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W R Z E S IE Ń
W  kw ie tn iu  1939 roku kom isja pobo

row a, przed k tórą  stanąłem , uznała 
m nie za zdolnego do służby linio

w ej. Na jesieni m iałem  być po
w ołany do w ojska razem  z ró
w ieśnikam i, których tak  sam o jak  
m nie zaliczono do kategorii A. 1 w rze
śnia Niemcy hitlerow skie  napadły  na 
Polskę i rozpoczęła się druga w ojna św ia
towa. Mieszkałem wówczas w Pruszkow ie 
pod W arszawą. Z k a rtą  m obilizacyjną w 
zanadrzu udałem  się do stolicy (znalem 
tę  trasę  dobrze, jeździłem  n ią  praw ie co
dziennie na w ykłady un iw ersyteckie) a 
stam tąd  różnym i drogam i dp ^u b lin a^  
później na Brześć, w reszcie d s  Kowla, 
gdzie wyznaczono punkty  zborne dla re 
zerw istów  i poborowych. Szybki rozwój 
w ypadków , ogólna dezorganizacja 1 p an i
ka uniem ożliw iły uform ow anie z nas 
w ojska i w ysłanie na front. Poniew aż 
czuliśm y się patrio tam i, uznaliśm y, że los 
po trak tow ał nas po m acoszem u, nie do
zwoliwszy z orężem w ręku bronić zaa ta 
kow anej przez w roga Rzeczypospolitej. 
W ędrów ka przez ziem ie polskie w ten w y
jątkow o piękny w rzesień 1939 roku  w iele 
nas nauczyła. Nasz patriotyzm  w ystaw io
no na ciężką próbę. Rozum ieliśm y, że 
g in ie k ra j, a w raz  z nim  nasze p lany , n a 
dzieje, m arzenia. N iektórzy z nas byli na 
studiach, Inni sta rtow ali do sam odzielnej 
p racy  w fabryce lub na roli, jeszcze in
ni — gotow ali się do k arie ry  w ojskow ej. 
M oje pokolenie chciało w yruszyć na pod
bój św iata, k tó ry  w ydaw ał się piękny, 
bezpieczny i ustabilizow any. Byliśmy zbyt 
młodzi, aby w iedzieć to, czegośmy m ieli
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PIOTR ŚCIEBURA

Studenci z Bielska
„S tuden tką  czuję s ię-ty lko  w tedy, gdy słucham  R adiow ego M agazy

nu  S tudenckiego”.
„C zuję się studen tem , k upu jąc  ulgow y b ile t w  tram w a ju ”.
Oto' w ynik  ank ie ty  p rzep row adzonej jesien ią  ubiegłego ro k u  w śród 

s tuden tów  filii P o litechn ik i Ł ódzkiej w  B ielsku-B iałej.

* ☆  *

W 1927 roku , dzięki sta ran io m  
w ojew ody G rażyńskiego, zakoń
czono w  B ielsku budow ę now ego 
budynku  szkolnego. Za trzy  m i
liony  ów czesnych złotych posta 
w iono okazałą, p iękną szkołę. 
Szkoła ta , to  dzisiejsze liceum  im. 
M ikołaja  K opernika.

W jednym  ze skrzydeł gm achu 
m ieści się  F ilia  Po litechn ik i Łódz
k iej. M im o że w  porów nan iu  z 
okresem  p ow staw an ia  uczelni licz
b a  studen tów  po tro iła  się, sa l nie 
przybyło . W ynikiem  tego  je s t

og rom na c ia sn o ta  w  pom ieszcze
n iach . U czelnia posiada siedem  
audytoriów . Dwa z  n ich  to  k reś - 
la rn ie , w  których  odbyw ają  się 
no rm alne  zajęcia. Często zd a rz a 
ją  się dni, że studenci p rzy jeż
dżający  w cześniej, n ie  m ają  się 
gdzie podziać.

M otywów  u tw orzen ia  uczelni 
dziennej w  B ielsku było kilka. 
Po litechnika Ł ódzka posiada ja 
ko jedyna  w  Polsce W ydział 
W łókienniczy o raz  specjalizację  
siln ików  sam ochodow ych n a  W y
dziale M echanicznym  — o to  n a j
w ażniejsze z  n ich . O ne to  zadecy

dow ały , , że w łaśn ie  łódzka o fe r ta  
zdystansow ała  o ferty  innych  
w yższych uczelni.

B ielsko-B iała  je s t m iastem  czy
stym , spokojnym , p raw ie  sennym . 
C iasne, lcrętte,' s tro m e u liczk i tw o 
rzą  specyficzny nastró j. Jed n ak  
B ielsko je s t silnym  ośrodkiem  
przem ysłow ym . M ożna tu  znaleźć 
p raw ie  w szystk ie rodzaje  p rzem y
słu  — w łókienniczy  z  przew agą 
w ełnianego, m aszynow y, e lek 
tryczny... J e s t B ielska W ytw órn ia  
Sprzętu  M echanicznego, k tó ra  
p rze ję ła  od FSO produkcję  sam o
chodu  osobow ego „Syrena". P ro 
d u k c ja  „Syreny" spow oduęe po
w ażny  rozw ój zakładów . Ilość 
pracow ników  WSM m a się zw ięk
szyć p raw ie  p ięciokrotnie. O tw o -’ 
rzy  to  now e, szei-sze n iż do tych
czas, m ożliw ości z a tru d n ian ia  a b 
solw entów  filii P o litechnik i Łódz
kiej. A przecież jes t jeszcze B e- 
FaM a (B ielska Fabryka M aszyn 
W łókienniczych), Z jednoczenie 
P rzem ysłu  W ełnianego „P o łud
nie" i w ie le  innych.

— Są to  przedsięb io rstw a bez
pośrednio  zw iązane z  filią  — m ó
w ią studenci. W ich oczach nie 
m a n iechęci; je s t życzliw a c iek a 
wość d la  kogoś, k to  p rzebył pól 
Polski, żeby z  n im i porozm aw iać, 
O pow iadają  o  sw ojej p racy : su k 

cesach i  bolączkach. O bok w spom 
n ian e j c iasnoty , do  tych  ostatn ich  
należą: sp raw a  lokalu  klubow ego 
i pom ieszczenia o rganizacyjnego.

W filii P o litechn ik i Łódzkiej 
s tu d iu je  Obecnie 340 studentów .

W iększość w ykładow ców  do jeż
dża z Łodzi. P ięć do ośm iu godzin 
w  pociągu W arszaw a — Bielsko, 
zależn ie  od  połączeń. P o tem  noc
leg  w  pokojach  gościnnych. N a
stępnego  d n ia  w ykłady  i ćw icze
nia. Z ajęc ia  trw a ją  przez cały  
dzień — n a jp ie rw  d la  stud ium  
dziennego, potem  w ieczorow ego.

G ospodarze m iasta  m arzą  o 
w łasnej, n iezależnej uczelni. W a
ru n k i m ieszkaniow e o ferow ane 
pracow nikom  filii n ie  należą do 
najgorszych. T rzy p o k o je  z kuch
nią mogą skusić n ie jednego  m ło
dego m ag istra  inżyniera. Na raz ie  
zdecydow ały  się dw ie osoby: d r 
W alicki i m gr L inek. W trak c ie  
przenosin  są jeszcze trzy . W su 
m ie pięć osób. N ie je s t to  dużo, 
ale ju ż  lepie}, n iż  n a  początku 
is tn ien ia  filii.

W rozm ow ie z  d r  E dw ardem  
W alickim , oo iekunem  m iejscow ej 
o rganizacji ZMS, pow racam y do 
sp raw y  zajęć.

— C zasam i trzeba  je  skrócić 
łu b  poprow adzić  bez p rzerw y  — 
m ów i d r  W alicki. — Sam  n ie  do
jeżdżam  od  czasu, gdy w ładze

m ie jsk ie  zapew niły  m i trzy  po
ko je  z  k uchn ią  n a  osiedlu  „Złote 
L any“.

D r W alicki n a rzek a  na b rak  
w spółpracy z  przem ysłem . M iej
scow i naukow cy (nie jes t ich 
w praw dzie  w ielu, a le przecież m a 
być co raz  w ięcej) ch ę tn ie  n aw ią 
zaliby  w spółpracę z b ielskim i za
k ładam i przem ysłow ym i. W yszło
by to  ch y b a  na  d o b re  i s tu d en 
tom , k tó rzy  w zdecydow anej 
w iększości pójdą pracow ać do 
tych  zakładów . Na raz ie  w spół
p raca  leży w  sferze  planów .

W dalszym  ciągu  rozm ow y py
tam  o p rzew idziane regulam inem  
stud iów  godziny konsu ltacy jne. 
O kazu :e  się, że są. ty lko  studenci 
n ie  zgłaszają się na nie. P rzyczy
ną tak iego  s tan u  rzeczy jes t n ie 
w iedza i b rak  naw yków , ch a ra k 
terystycznych  d la  innych, w ięk 
szych i „starszych  stażem ” o środ
ków  studenckich .

Sam odzielne rozw iązyw anie p ro 
blem ów  naukow ych  w pływ a n ie 
korzystn ie  n a  efektyw ność s tu 
diów . S iedem naście zaliczeń na 
O ddziale (filia posiada oddziały  
na  p raw ach  w ydziału) M echanicz-
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N ajpierw  kilka fak tów . R ezerw y walutowe Stanów  
Zjednoczonych, które w  1060 roku wynosiły ok. HO mld  
dolarów, spadły w  ub. miesiącu do 13 mld, czyli do 
najniższego poziomu od zakończenia II w o jny  św ia to
wej. Równocześnie rezerwy złota obniżyły  się do  
wielkości pon. 10 mld. Ciąg liczb uzupełniają jeszcze  
dw ie  — deficyt bilansu płatności USA, w  ub. roku  
wynoszący 10 mld doi., w  p ierwszej połowie br. zw ię 
kszy ł  się do 12 mld.

Stale zmniejszanie  się am erykańskich  rezerw złota 
i n iekorzystny bilans płatniczy i handlow y Spowodo
w ały  spekulację dolarem na wszys tk ich  giełdach. T y l
ko  w  ciągu jednego dnia u> tygodniu poprzedzającym  
przem ów ien ie  N ixona  centralne banki zachodnioeuro
pejskie zm uszone były  zakupić  2 m ld  dolarów, aby  
nie dopuścić do spadku jego wartości poniżej oficjal
nego kursu.

Oto w  skrócie zarysowane tło drastycznych decyzji  
Nixona, które podjął on w  celu obrony dolara. P rzy 
p o m n ijm y  najważniejsze  z  nich:

— wymienialność dolara na złoto Jest czasowo zawieszo
na dla zagranicznych urzędów l banków,

— wprowadza się nadpłatę celną w wys. 10 proc. na ar
tykuły importowana z wyjątkiem kawy, ryb, niektórych 
surowców,

— place 1 ceny zostają zablokowane na 90 dni,
— wydatki w budżecie federalnym zostaną zredukowano

o 4,7 inld doi.

Co oznaczają te kroki? Przede w szys tk im  zachw ia
nie całego zachodniego sys tem u walutowego, który ist
n ieje od 1944 r. S tąd właśnie lak szerokie reperkusje  
decyzji Nizona. W Brukseli pośpiesznie zebrali się m i 
nistrowie f inansów krajów  członkowskich  EWG, za
powiedziano także konferencję  z  udziałem  10 na jbo
gatszych krajów  Zachodu, a w tej liczbie: USA, W.
Brytanii, Francji, Japonii...  chociaż celowość tego
spotkania kw estionow ano w Waszyngtonie.

Przy  zgodności poglądów co do tego, te  posunięcia  
obronne w s tosunku do dolara były nieuniknione  — 
zachodnioeuropejscy partnerzy USA nie mogą w yb a 
czyć sw em u  so jusznikowi nieliczenia się z ich intere
sami, a naw et opiniami. Ujawnia się to w  n iezw ykle  
gw ałtow nych  i nerw ow ych  reakcjach.

W  brukselskich rokowaniach przedstawicieli krajów  
EWG zarysowały się istotne różnice zdań co do 
środków zaradczych, jakie należy podjąć. Nieco upra
szczając przedstawia się to następująco: rząd N R F ,  
wypowiedzia ł się za wspólną dla w szys tk ich  walut 6 
cz łonków EWG płynnością kursu  w s tosunku do do
lara, przy ograniczeniu w ahań kursu  w alut w ramach  
wspólnoty, podczas gdy rząd Francji  — za u tr zym a 
n iem  ustalonego poziomu, a więc przeciw ko  ja k ie j 
ko lw iek  płynności. Rozważano także propozycje  kom 
prom isow e, przedstawione przez Belgię, Holandię i 
Luksem burg, ale bez powodzenia. Niezależnie od de
cyzji, jakie ostatecznie zapadną, można m ówić o k r y 
zysie w a lu tow ym  na całym  Zachodzie, gdyż w szys tkie  
kraje swoje rezerw y dew izow e zachow yw ały  w  dola
rach. Komentator włoskiego dz iennika „La S tam pa ” 
tak pisze na ten temat:

„Burza dolarowa objęła, niestety,  cały świat zachod
ni. Wszyscy poniesiemy poważne konsekw encje  n ie
wypłacalności A m erykan ów " .

Inne dzienniki, a ciągle na Zachodzie jest to czoło
w y  temat komentarzy, podkreślają, że rola dolara ja 
ko światowej w a lu ty  rezerw owej i przeliczeniowej  
fak tyczn ie  już  się kończy .
A co zyskają na nixonowsklm programie Stany Zje

dnoczone?
Jak  w yn ika  z  głosów prasy am erykańskiej,  ad m i

nistracja waszyngtońska liczy na ustalenie kursu  do
lara na poziomie o 12— 15 proc. n iższym  od do tych 
czasowego, co pow inno przynieść dw ie  główne ko 
rzyści:  ,

— re la tyw ne potanienie towarów własnej produkcji,  
a więc wzrost eksportu,

— powrót do U SA znacznych ktvot dolarów, czego 
konsekw encją  będzie obniżenie stopy procentowej  i 
w  następstwie tego wzrost aktyioności gospodarcze).

To ostatnie oczekiwanie pozwala spojrzeć na posta
nowienia Nixona także pod ką tem  czekającej go w  
przyszłym  roku batalii wyborczej. Demokraci bowiem  
atakowali go głównie za n iepom yślne tendencje w  e- 
konomice. Ostatnie decyzje, jeśli przyniosą zam ierzo
ne w ynik i ,  pozbawią ich części argumentów.

Warto jeszcze odnotować reakcję central am ery 
kańskich  zw iązków  zaw odow ych  na w prowadzony  
przez administrację program „zaciskania pasa". Otóż 
decyzje prezydenta  — zwłaszcza w  części odnoszące) 
się do plac — spotkały  się z  n ieprzychy lnym  przy ję 
ciem i zagrożeniem strajkami.

Do tem atu  z pewnością jeszcze powrócimy, a teraz, 
to nawiązaniu do poprzedniego komentarza na temat 
berlińskich rozm ów  przedstawicieli 4 mocarstw —  do
rzućm y k ilka  słów.

Ostatnie ze spotkań minionego tygodnia można u-  
znać za rekordotbe  — trwało 14 godzin. Zakończyło  
się postanowieniem podjęcia rozm ów  zn ó w  to ponie
działek. „Maratońska sesja’’, ja k  pisze o niej prasa 
zachodnia, miała podobno posunąć dalej zbliżenie sta
nowiska, a nawet doprowadzić do  osiągnięcia m ery to 
rycznego porozumienia. Może się więc zdarzyć, że 
bieg w ydarzeń  wyprzedzi  czas dotarcia tego kom en ta 
rza do rąk Czytelników.

W. SŁAWSKI
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Katmandu -  Florencja Wschodu
„LECTURE POUR TO U S” — PARYŻ

Mówi się na Zachodzie, 
że w E uropie w szystkie 
drogi prow adzą do Rzym u. 
Na W schodzie — że w szyst
kie szlaki z H im alajów  zbie
gają  się w K atm andu, w  
owej tajem niczej, i przez 
długi czas n iedostępnej, 
stolicy N epalu. Dopiero w 
1956 roku, k iedy K atm andu 
o tw arto  dla zagranicznych 
tu rystów , nepalska stolica 
uchyliła  rąb k a  sw ych ta 
jem nic.

Do K atm andu  można się 
dziś dostać dw iem a droga
mi. Jedna , to staroży tna , 
licząca tysiąclecia droga 
pielgrzym ów  i poganiaczy 
m ułów . Je s t to n iebyw ale 
k rę ty  i niebezpieczny szlak 
w ysokogórski. G dy pp dw u
dziestu  dniach u p arty  w ę
drow iec, m ając  już poza 
sobą głębokie przełęcze i 
w iszące bam busow e m ostki, 
na  k tórych  ryzykow ał ży
ciem , m inie w reszcie o s ta t
ni zakrę t s.taje oniem iały  z 
za.chw.ytu, oczarow any b aś
niow ym  w idokiem  m iasta, 
m ieniącego się złotem  1 
pyszną zielenią.

D rugim  i n a jb ard z ie j 
pow szechnym  sposobem  do
ta rc ia  do stolicy N epalu 
je s t droga pow ietrzna: sa 
m olot pasażersk i z Delhi do 
K atm andu . Nim s tew ardes
sa zdąży podać filiżankę 
kaw y. sam olo t k rąży  już 
nad N epalem  ! za chw ilę 
ład u je  na lo tn isku , orzyoo- 
m inającym  niew ielk ie p a 
stw isko. K atm andu  — to 
zielona oaza. jak  gdyby w y
k u ta  w  kam iennych’ kolo
sach.

P ierw sze pagody widać, 
k iedy kierow ca taksów ki — 
rozganiajac sygnałam i i 
k laksonem  w ałęsające ęię 

. po ulicach k ro w y  i osy — 
w jeżdża do m iasta. Pagody... 

^pagtfdy... .Xe arcydżleła 
az ja tyck ie j k u ltu ry  są pło
dem  architektonicznego ge
niuszu N epalczvków . Pago
dy narodziły  się tu ta j, w 
N epalu. D opiero później 
skopiow ała ,ie cała Azja 
W schodnia. K atm andu  jes t 
az ja tycką  F lo rencja , jed y 
nym  m iastem  — m uzeum  
W schodu. k tó re  p rzechow a
ło do dziś. w  stan ie  n ien a 
ruszonym  tvsf“ cM n !e  pom 
niki cyw ilizacji W schodu.

S tolica N epalu sk łada się 
n ie jako  z siedm iu m iast, 
rozłożonych w dolinie rzek i 
K atm andu . Siedem  p u rp u 
row o-zło tych m iast na ja 
skraw o zielonym  tle poi ry 
żowych łączy w  Jedno 
m iasto-sto licę, pajęcza sieć 
w ąskich  dróżek, w yłożonych 
p ły tam i z kam ien ia  i s ta r 
tych już mocno bosym i 
stopam i jej m ieszkańców .

Od stu leci ży ją  tu ta j Ne- 
w arow ie — rdzenna lu d 
ność, k tó ra  dała nazw ę te 
m u krajow i. „N epal” — to 
w iekam i zniekształcone sło
w o „N aw ar”. N ew arow ie 
zyskali n iep rzem ija jącą  sła
w ę zarów no w dolinie rzeki 
K atm andu , jak  i w całej 
Azji, jako  znakom ici b u 
dow niczow ie pagód, n iedo
ścigli tw órcy bajecznie p ięk 
nych ozdób ze złota i sre
b ra , jako  giiserzy, rzeźb ia
rze, m alarze... Ci słynni 
rzem ieśln icy  z K atm andu  
upiększali niegdyś także 
s taroży tną  stolicę cesarsk ich  
Chin.

Praw dziw ym  arcydziełem  
nepalsk iej sz tuk i jes t P lac 
B oga-M ałpy w K atm andu. 
O taczają go pagody. p rzy 
k ry te  dacham i z pozłacanej 
miedzi. We w nękach pagód 
z w yobrażeniam i B oga-M ał
py, sto ją  g igantyczne bębny
0 średn icy  około dwóch 
m etrów . O kna zdobią m alo
w idła przecM aw iajace sm o
ki i p tak i. W jednym  z ta 
kich okien można niekiedy 
dostrzec tw arz  żywej bogi
ni — m łodej dziew czynki, 
k tó ra  uosab iając bóstwo, 
będzie przebyw ać w św ią
tyn i aż do uzyskania p e ł- 
noletności, W ówczas dopie
ro  porzuci k lasz to r i w y j
dzie za mąż.

K ró tk i spacer po u li
cach tego m iasta-m uzeum  
może poranić w yobraźnię 
naw et na jbardz ie j zblazo
w anego tu ry sty . Każdy b u 
dynek jes t arcydziełem  s ta 
roży tnej sztuk i a rch itek to 
nicznej. M nóstw o posadów  
B uddy. Na skrzyżow aniach 
ulic i w ew nątrz  podw órek. 
T u ta j nie trzeba szukać 
przeszłości — ona je s t w szę
dzie.

Na ulicach n ieus tanna  k a 
kofonia dźw ięków: kucia, 
zgrzytu pilników , ostrzenia 
noży, stuko tu  m łotków . T y
siące rzem ieśln ików  w yko
n u je  sw e prace. Dziełem 
ich spraw nych  rąk  sa u rze
kające ozdoby balkonów , 
przep iękne o rnam en ty  z k u 
te j m iedzi, posaei z kam ie
nia, fresk i — słowem w szy
stko. czym ty lko może się 
pos<zczvcić w ielow ieczna a r
tystyczna trad y c ja  N epalu.

H andlarze, k tó rzy  skuou - 
ja  w yroby rzem ieślników , 
prow adzą ożywiony handel 
z Indiam i, Tybetem , księ
stw em  TSikkim i królę9tw em  
B hutanu . Ale dla k a raw an , 
ciągnących tu ta j ze w szyst
k ich  k rańców  H im alajów , 
droga do K atm andu, to nie 
tylko sp raw a handlow ych 
w ojażów  — to także n ad 
rzędne w ymogi k u ltu  re li
gijnego.

Tylko tu ta j, w  Katmand.u. 
is tn ie ją  św iątynie, w  k tó 
rych można zanosić m odły 
w d_wóch ku ltach  jednocześ
nie: b uddy jsk im  i h in d u 
istycznym .

N iek tóre pagody, na p rzy 
kład  Pasauipattoaith, są zam 
k n ię te  dla cudzoziemców. 
Na podw órcu tej św iątyni 
zdum iew a obcego przyby
sza g igantyczna s ta tu a  św ię
tego byka, w ypełniona p ły t
kam i ze szczerego złota. Jes t 
ona w iększa od na jw ięk 
szego spośród trzy stu  słoni 
k ró la  N epalu.

A tm osfera ja rm a rk u  i 
uroczystości re lig ijnych  jest, 
jak  się w ydaje, odw iecznym  
elem entem  ko lo ry tu  tego 
m iasta . A le m a ono także
1 Inne oblicze. U śm iech sto 
licy nie m ask u je  je j g ry 
m asu. L udność w  sw ej m a
sie je s t uboga. Ś redn ia  d łu 
gość życia w  k ra ju  w ynosi 
30 łat* Dochód n a  głowę 
m ieszkańca n ie  osiąga tu ta j 
naw et 80 dolarów .

C uda s ta ro ży tn e j k u ltu 
ry  i nędiza, ja rm arczn a  
odświętmość i epidem ie, 
uśm iech i grym as — to 
oblicze tego niezw ykłego 
mia®ta, zagubionego w  sa 
m ym  sercu  H im alajów .

k ilku  m iesiącach agencje 
p rasow e i w ydaw nictw a tej 
m iary , co „T im e”, ..L ife" i 
„F o rtu n e"  zlikw idow ały 450 
etatów . W tym  sam ym  cza
sie redakc ja  „New Y ork 
T im es” zw olniła z p racy  
300 osób. W redakc jach  36 
specjalistycznych w ydaw 
n ictw  periodycznych zw ol
niono z p racy  rów nież oko
ło 300 pracow ników  (część 
z nich przeszła na rentę) 
i na ich m iejsce nie p rzy 
jęto  nikogo. S etk i red ak to 
rów. dziennikarzy , poligra- 
fików. fo tografów  i u rzęd 
ników  zwolniono z redakc ji 
czasopism  „Look", „Home 
Jo u rn a l” i „M accols” a 
także trzech w iodących te 
lew izyjnych kom panii USA.

K ryzys w  am erykańsk ie j 
p ras ie  i w ydaw nictw ach  nie 
ja s t z jaw isk iem  odosobnio
nym . W W ielkiej B ry tan ii 
i we F ran c ji znane w  św ie
cie gazety  i czasopism a 
też „robią b okam i”, W jele 
p rzestało  już  istnieć. S kala  
i znaczenie kryzysu p rze 
m ysłu prasow ego w USA są 
zbieżne z prob lem am i, przed 
k tó rym i sto ją  dziś rędakc je  
i w ydaw nictw a w  innych 
k ra jach  zachodnich.

O becne trudności am ery 
kańsk ich  w ydaw ców  n a jle 
piej ob razu ją  dw a w skaź
niki: W ysokość dochodów 
i ilość ogłoszeń zam ieszcza
nych w gazetach  i czaso
pism ach. Soośród dw udz 'e- 
stu  w iększych w ydaw nictw  
periodycznych w USA, d a ją 
cych roczna p rodukc ję  o 
w artości 770 m ilionów  do
larów , w  1970 roku  tylko 
trzy  zwiększv}v sw oje do
chody; ,.TV -G uide” (P ro
g ram  te!ew 'zji), ..Sports 
I l lu s tra te d ” (S port i fo to
grafia) i ,.W om an’s D ay” 
(Dzień kobiety). Spośród 
p ię tn astu  dzienników , tylko 
Pięć nieznacznie zwiększyło 
ilość ogłoszeń.

Dla „N ew  Y ork T im es” 
rok 1970 by ł w yjątkow o 
n 'c ł*skaw y. O bję to ść  dzIaJu 
ogłoszeniowego zm niejszyła 
się o 11,9 proeet+ta a do
chody o przeszło sześć m i
lionów  dolarów .

Dochody z m agazynu 
;jNew — Y o rk e r”, k tó ry  
przez ca łe  la ta  by ł pew nym  
i -niewyczerpanym  źródłem  
zysków, kurczą §ie sy s tem a
tycznie. B ilans „N—Y” za 
p ierw szy  k w arta ł 1971 roku  
oka.zał się u jem ny. W „L i- 
fie”, k tó ry  by ł zawsze n a j
bardziej dochodow ym  cza
sopism em  k-once'rnu H enry  
L uce’a, objętość ogłoszeń 
zm alała w  1968 roku  o 7 
p rocent, w  1969 roku  o 13 
procent, a w  ubiegłym  roku 
już o 14 p rocent. M i,m o 
ostrych rcż 'm ów  ekonom icz
nych. w  roku  1969 m agazyn 
poniósł s tra ty  sięgaiace 
przeszło 10 m ilionów  do la
rów. O sta tn io  koncern  do
znał k ilku  now ych w strzą 
sów: do niepow odzeń „L i
f e ^ ”, k tó ry  spada z p ie rw 
szej pozvcli w śród m agazy
nów, doszło znaczne zm niej
szenie zysków. 1 a k : e p rzy 
nosiły dotąd  „T im e” i ..For
tu n e ”. W 1970 roku dochody 
..F o rtune” zm niejszyły  się
o 20 procent.

W yraźijym  sym ptom em  
kryzysu znanych am ery 
kańskich  w ydaw nictw  p e 
riodycznych • jes t gw ałtow ne 
zm niejszenie fo rm atu  m a

gazynów  „V oguę”, ,,H olly- 
d ay ”. „Esquiire” i Innych.

D rastyczny w zrost kosz
tów  produkcji mocno ude
rzył po  kieszeni redakc je  
w szystk ich  am erykańsk ich  
czasopism . Ale na jbardzie j 
do tk liw ym  ciosem , naw et 
dla tych najodporniejszych, 
będzie now a taj^yfa poczto
wa, b lisko p ó łto ra  raza 
droższa.

To, co zachodzi obecnie 
w A nglii. F ran c ji i w  in 
nych k ra jach  zachodn.ch 
św iadczy dobitnie, iż nie 
spo tykane dotąd  problem y 
w ydaw nicze rodzi zm ia
na upodobań czytelniczych, 
zw iązana bezpośrednio z 
postępem  technologicznym . 
W A nglii nie można, w do
słow nym  tego słowa znacze
niu, m ów ić o kryzysie  m a 
sow ych w ydaw nictw  p erio 
dycznych, poniew aż w  ty m  
k ra ju  nigdY. n ie było m aga
zynów w  rodzaju  „Lisfe”, 
„Look” czy „H ollyday”. A le 
na p rzyk ład  w e F ran c ji, 
n aw et tak  pow ażny m aga
zyn jak  „P aris  M ateh” 
p rzeżyw a o stry  k ryzys i 
u trzy m u je  się na  po
w ierzchni ty lko z docho
dów, k tó re  jego w łaściciel 
c iągnie z sex -m agazynu  
„A m brę”.

Jednakże  k ryzys w  p rasie  
fran cu sk ie j nie ogranicza 
się do czasopism  ilu stro w a
nych. N iezależnie od znacz
nego p rzy rostu  ludności, 
dzienny nak ład  gazet we 
F ran c ji w ynosi dziś 12 m i
lionów  egzem plarzy. Tyle 
też w ynosił w  1945 roku. 
K om pania prasow a, w y d a
jąca  „F igaro” by ła  zm uszo
na  przekształcić  tygodnik 
lite rack i ,f i g a r o  L it te ra ire ” 
w dodatek  do gazety co
dziennej, aby nie zam knąć 
redakcji. Mimo podw yższe
n ia  cen gazet („M ond” i 
„Equ'ipe” podrożały o 40 
procent) koszty w łasne w y
daw nictw  1 redakcji n ie
u stann ie  rosną. W okresie 
od 1961 do 1968 roku  śred
n ie  w łasne koszty w ydaw ni- 
fcze w szystk ich  gazet f ra n 
cuskich  w zrosły o około 
60 procent,

W A nglii głów ną o fia rą  
k ryzysu  w p ras ie  je s t na
dal gazeta  m asow a. N ie
daw no pism o codzienne 
„ D a ij M aił" w chłonęło 
..Daily S ketch”, k tó ry  m im 0 
n ak ładu  764 tysięcy egzem 
plarzy , p rzynosił n iep raw 
dopodobny deficyt. N a F le e t 
S tree t n ik t n ie  chce p rzy 
jąć  zakładu, że ta operacja  
w yjdzie p ism u na lepsze.

Być może, sy tu ac ja  na 
b ry ty jsk im  rynku  p raso 
w ym  nie by łaby  tak  a la r 
m ująca, gdyby nie pogłoski
o m ożliwości zam knięcia 
popu la rne j gazety „T im es”. 
O becnie ukazu je  się oti 
.,na rach u n ek ” zysków, 
k tó re  lord  Thom son (w łaś
ciciel g igantycznej m ię
dzynarodow ej ko rp o rac ji 
p rasow ej „Thom son O rga- 
nizatiom”, k tó ra  w  roku
1967 kup.iła londyński „T i
m es” od rod iin y  A sto ró ;y— 
red.) c iągn ie  z se tek  swoich 
gazet i m agazynów  w yda
w anych w różnych czę^ 
ściach św iata. N aw et „Daily 
E xp ress” i „D aily M irro r”
— gazety  zawsze uw ażane 
za m asow ę — nie m a ją  
już dziś tak  m ocnych po
zycji. jak  m iały  kiedyś.

Bezrobotni

W re je s trze  now ojorsk iej 
agencji pośredn ic tw a p ra 
cy fig u ru je  z górą 400 naz
w isk  redak to rów  i dzienni
karzy , poszukujących  za
t r u d n ie n i .  T akże w iele in 
nych agencji tego  rodzaiu

dziennikarze
„ESPRESSO ” — RZYM

posiada w  sw ych spisach 
se tk i bezrobotnych dzienn i
karzy.

P rzem ysł p rasow y  A m e
ry k i przeżyw a dziś jeden  z 
najg łębszych kryzysów  w 
sw ojej historii. W osta tn ich

W następnym numerze „O DGŁOSÓW "

★  HENRYK PAWLAK -  Kultura i komputery
★  ANTONI KASPROWICZ -  Niezwykle 

spotkanie
★  KAROL BADZIAK — Zima zbliża się do 

Śpicimierza
oraz recenzje, felietony, nowela



MÓJ W R Z E S IE Ń
(Dalszy ciąg ze str. 1)

dośw iadczyc w tak Krótkim czasie: że był 
to św iat w yjątkow o niestabilny, a Polska 
w tym świecie stanow iła ogniwo słabsze 
od innych. Okazało się zresztą, że histo
ria  — ta wiaczna korektorka — w niosła 
sw oje popraw ki i w niecały rok później 
F rancja , k tóra uchodziła przecież za mo
carstw o, upadla pod naporem  h itlerow 
skiego ataku  szybciej niż Polska. Gorzka 
to była pociecha.

W rozbitych m iasteczkach straszyły nas 
ocalałe na betonowych słupach ogłosze
niow ych afisze, p rzedstaw iające eskadrę 
sam olotów , E dw arda Rydza-Sm iglego z 
bu ław ą m arszałkow ską w ręce i hasło: 
silni, zw arci, gotowi. Jeszcze kilka dni 
tem u w ierzyliśm y w kry jącą się za sym 
bolam i tego afisza rzeczyw istą potęgę. 
T eraz widzieliśm y jak  w szystko wali się 
w  gruzy, jak  bombowce hitlerow skie 
niszczą m iasta i m iasteczka, linie kolejo
we, bezbronnych ludzi. Raz po raz w fa
lę uciekinierów , k tóra p łynęła jak  sze
roko rozlana rzeka na wschód, spadały 
z nad latu jących  sam olotów bomby, po
zostaw iając na drogach zabitych i ra n 
nych. N ikt nie próbow ał pośpieszyć im 
na pomoc. Każdy m yślał tylko o sobie: 
skryć się, skryć się do mysiej dziury, by
le ocaleć, byle ujść jak  najdalej od ka
lectw a i śm ierci. W ojna w yzw ala boha
terstw o, ale w yzw ala też egoizm, posunię
ty do okrucieństw a.

Te zalane ludźm i drogi widzę do 
dziś. Jes t to obraz, który nigdy nie znik
nie z mej pam ięci: mężczyźni i kobiety, 
młodziez i starcy, a nade wszystko m atki 
z m ałym i dziećmi na rękach i tobolam i 
na plecach. M atki sam otne, opuszczone, 
zdane tylko na siebie. Gdzieś między 
Siedlcam i a Łukowerń zatrzym ała nas 
(m nie i S tan isław a M ajchra, w spółtow a
rzysza w ędrów ki) żandarm eria  polska: 
dw aj młodzi żołnierze, którym  doniesio
no, że na tym teren ie  znajdu ją  się zrzu
ceni z sam olotu szpiedzy hitlerow scy. 
Prow adzili nas pod karab inam i do n a j
bliższego posterunku. O kazaliśm y w szyst
k ie  posiadane dokum enty, karty  m obiliza
cyjne, podaliśm y sw oje adresy, m iejsca 
pracy 1 m iejsca studiów  — nic nie pomo
gło. D waj młodzi żołnierze byli n ieprze
jednani. Na posterunku starszy w iekiem  
kom endant, nie ogolony, nie w yspany, z 
przerażeniem  w oczach, przetrzym ał nas 
pół godziny, a potem  kazał nam  sobie 
iść. Z arzuty ciążące na nas uznał za bez
sensow ne, zorientow ał się od razu, że to, 
po prostu, tragiczne nieporozum ienie. Ale 
pojęliśm y wówczas, że w chw ilach nap ię
cia i grozy ludzie mogą dać posłuch każ
dej plotce. W ciągu tej pół godziny prze
żyliśmy dw a piekielne naloty na pobliski 
dworzec. Ledw ie uszliśm y z życiem.

Od pam iętnego w rześnia m inęły trzy 
dzieści dw a lata. Czas dostatecznie długi, 
aby zatarły  się kontury  tam tych w yda

rzeń i przestały absorbow ać w yobraźnię. 
A przecież tak nie jest. Przed każdym  
zblizającym  się w rześniem  w szystko po
w raca i odżywa na nowo. Jeszcze raz 
przem ierzam  drogi i gościńce, p iję  wodę 
z w iejskich studni i kałuż, śpię na polu 
i w lesie, uciekam  przed bom bam i i te r
kotem  karabinów  z lecących tuż nad zie
m ią sam olotów. Jeszcze raz napotykam  
pojedyncze grupki żołnierzy, którzy szu
ka ją  zagubionych oddziałów, s ta rą  kobie
tę obw ieszczającą z trium fem , że „w łaśnie 
dziś rano udał się zam ach na H itlera i 
ju tro  będzie już po w ojnie”, chłopów o- 
rzących pole, jakby się nic w ogóle nie 
stało. Widzę zagrody polskie w ogniu, 
podpalone rękam i ukraińsk ich  faszystów, 
porzucone au ta , konie z rozprutym i przez 
odłam ki brzucham i...

Szliśmy nocą, a w dzień odpoczyw aliś
my. M arny to był odpoczynek. Spaliśm y 
jak  przysłow iow y zając pod miedzą. Bu
dził nas najdalszy naw et pom ruk dział 
i szum lecących sam olotów. Z ryw aliśm y 
się rozespani, ogłupiali, nie w iedząc, co z 
sobą począć, aby znow u zapaść w sen 
krótk i i niespokojny. Patrzyliśm y w roz
gwieżdżone i pełne słońca niebo i m ieliś
my głęboki żal do Boga, że nie zsyła 
deszczu i roztopów, k tóre  u trudniłyby , 
albo w ręcz uniem ożliw iły operacje wroga. 
M ilczeliśm y srodze zaw iedzeni, po czym 
S tanisław  przyw oływ ał na pam ięć czyjeś 
tam  słowa, że „Bóg stoi zawsze po stronie 
silniejszej a rm ii”. Byliśmy młodzi i na
iw ni. K ochaliśm y swój k ra j i w ierzyliś
my w to, co niemożliwe.

Potem  nadeszły długie la ta  okupacji. 
Były one trudne, niekiędy trudniejsze na
w et niż w ojna w rześniow a. Ludzie nie 
przestali w alczyć i ginąć. A le w rze
sień był szokiem pierwszym , więc n a j
silniejszym , Po w rześniu przyszła kon
spiracja , partyzan tka , obozy. Uczyliśmy 
się życia w nowej sy tuacji i nowych w a
runkach . S traciliśm y wiele, żeby nie po
w iedzieć w szystko: niepodległe państw o, 
dom, pracę, bliskich, un iw ersytety , książ
ki, gazety, ale nie straciliśm y jednego — 
przekonania, że nie zginął i nie zginie 
naród, który podźw ignie się na pow rót 
do sam odzielnego bytu. Jedn i uw ażali, że 
nastąp i to niebaw em , inni, że trzeba bę
dzie poczekać. Ale i jedni l drudzy w ie
dzieli, że to jedyna alternatyw a. Były 
chwile, kiedy przekonanie nasze nie m ia
ło p raw ie żadnego uzasadnienia, kiedy 
jedynym i realiam i były: w iara  i nadzie
ja , nic więcej. N aród, k tó ry  ponosi k lę
skę, ale się nie poddaje, nie znika z po
w ierzchni ziemi. Jakże często w tych cza
sach „nocy narodow ej” w racaliśm y m y
ślą do h isto rii, do naszych dziejów. Jakże 
często nasza przeszłość była naszym jedy
nym  ratunkiem . M ówiliśm y sobie: naród, 
który  przez sto dw adzieścia k ilka la t nie 
pogodził się z m yślą o śm ierci, k tó ry  zry
w ał się do w alki o wolność, nie pozw a
la jąc  o sobie zapom nieć, k tóry  obecny był 
wszędzie tam , gdzie człowiek nie godzi

się na uciem iężenie 1 lam ie dław iące go
okowy — tak i naród zdobywa sobie p ra 
wo do istnienia. W brew  w szystkim  i 
w brew  w szystkiem u.

Mój w rzesień był nie tylko moim w rze
śniem. Był wrześniem  moich rów ieśni
ków, całego pokolenia, całego społeczeń
stw a. Gdy opow iadam  o tym , co przeży
liśm y we w rześniu 1939 roku 1 później, 
m łodym  ludziom , urodzonym  po w ojnie, 
opowieści m ojej słuchają  jak  bajk i o że
laznym  w ilku. K iw ają  głow am i, uśm ie
chają  się, milczą. Czasami mam do nich 
żal z tego pow odu, ale w iem  jednocze

śnie, że żal to  niesłuszny. W rzesień 19351
i okupacja są dla nich tak  sam o odległe 
jak  dla mego pokolenia pierwsza w ojna 
św iatow a i dziew iętnastow ieczne pow
stan ia . Każdy żyje w sw ojej epoce i prze
żywa to, co czas niesie. Czasem życia 
młodego pokolenia dzisiaj, jes t czas poko
ju, czas nauki i czas pracy. W k ra ju , tak 
dośw iadczonym  w ojnam i jak  nasz, czas 
pokoju jes t w artością najw yższą. O ten 
pokój, tu l wszędzie indziej, w inniśm y 
zabiegać w szelkim i dostępnym i siłam i.

JA N  KOPROW SKI

•POLONICA*
ST. LEM 

W „LITERATUR UND 
KRITIK”

Ostatni num er wiedeń
skiego miesięcznika litera
ckiego „Literatur und Krl- 
tik” , pisma znanego z czę
stych publikacji autorów 
polskich, zamieszcza tym 
razem opowiadanie „Dzien
nik” (Tagebuch) St. Lema 
jako przedruk wyboru 
nowel krakowskiego pisa
rza, jaki ukaże się w naj
bliższym czasie w wydaw
nictwie „Inselverlag”.

Prezentując prozę fanta
styczną polskiego autora 
redakcja zaopatrzyła prze
kład w krótką ftotę biogra
ficzną.

(er)

J. PUTRAMENT 
PO NIEMIECKU

Claassen — Verlag wydał 
w tłumaczeniu na język 
niemiecki znaną powieść J. 
Putramenta „Odyniec” 
(„Der Keller").

Książka cieszy się dużą 
poczytnością, recenzje za
mieszcza też prasa austria
cka. np. recenzent „Wie

ner Zeitung” streszczając 
fabułę książki ,,bardzo po
czytnego polskiego auto
ra” dochodzi do wniosku, 
że jest to ciekawa powieść, 
której tlo stanowi wojna, 
podziemie i odzyskanie 
wolności oraz odbudowa 
kraju  1 z tego względu Jest 
godna polecenia, tym bar
dziej, że jest to utwór 
„napisany z wyraźnymi am 
blcjaml literackimi”.

(er)

„SOL ZIEMI CZARNEJ” 
NAGRODZONA WE
FRANCJI

Poryw ający film Kazi
mierza Kutza „Sól ziemt 
czarnej" otrzymał pierw
szą nagrodę na festiwalu 
międzynarodowym, zorga
nizowanym w Domu Kul
tury  w Grenoble, Specjal
ną nagrodę Jury dostał 
francuski film „Blanche", 
a wyróżnienie — kanadyj
ski obraz „Prolog”. Pow
szechne uznanie wywołała 
w Grenoble zarówno ko
lorystyczna strona „Soli 
ziemi czarnej” Jak gra 
aktorów 1 poetycki klimat 
dzieła.

W.N.

»PIUMA<

W A K A C Y J N Y  K O N K U R S  
„ O D G Ł O S Ó W ”

Rozpoczął się sezon wakacyjno-wczasowych wędrówek, rozpoczęliśmy wtęc 
publikację zadań konkursowych, których tematem będzie Lódź 1 Ziemia 
Łódzka 1 związana z regionem tradycje historii i kultury.

Zadania konkursowe publikować będziemy w ciągu kilku tygodni — za
sada ta sama, co w poprzednich konkursach „Odgłosów” Odpowiedzi moż
na więc nadsyłać systematycznie, można też rozwiązywać tylko poszczególne 
cztony konkursu. — Oczywiście odpowiadając na wszystkie pytania zwięk
szacie swoje szanse w ostatecznym losowaniu nagród

I nagroda — 1.500 zł w bonach towarowych 
II nagroda — 1 000 zł w bonach towarowych

III nagroda — 500 zł w bonach towarowych

oraz trzy wyróżnienia w postaci wydawnictw albumowych

Odpowiedzi prosimy nadsyłać wyłącznie na kartkach pocztowych na adres: 
Lódź, „Odgłosy", ul. Piotrkowska — „Konkurs wakacyjny”.

ZADANIE KONKURSOW E NR 8

Encyklopedia PWN podaje, ie  urodził się w Warszawie w 1893 roku. Ale Jako 
dziewięcioletni chłopiec był uczniem Szkoły Realhej w Łowiczu, przerwał nau
kę dopiero w dniach strajku szkolnego w 1905 roku. Rok później jego matka — 
Jadwiga otworzyła w Łowiczu SzJtoJę Handlową, którą władze zamknęły w ro
ku 1911 w odwet za uczczenie przez młodzież rocznicy Konstylurji 3 Maja. 
Był więc w dzieciństwie związany z Łowiczem, choć w dziejach Polski zostanie 
Jako bohaterski prezydent Warszawy u progu II wojny światowej. Na odjęciu 
wykonanym w 1905 roku przez łowickiego fotografa — widzimy go razem 
z braćmi — Romanem 1 Mieczysławem. Jak brzmi nazwisko tego polityka, eko
nomisty i ostatniego prezydenta Warszawy?
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Studenci z Bielska
(Dalszy ciąg ze str. 1)

nym  m oano przerzedziło  szeregi 
s tuden tów  drugiego roku . A i n a  
O ddziale W łókienniczym  sy tu ac ja  
n ie  jes t najlepsza. N a O ddziale 
M echanicznym  (stud ia  dzienne) na  
za re je stro w an y ch  125 osób zaliczy
ło sem estr 108, w tym  w aru n k o 
w o 29. N a stu d iach  prow adzo
nych  system em  w ieczorow ym  
sp raw ność  je s t jeszcze niższa.

W iększość stud iu jących  w filii 
pochodzi z  Bielska. Z innych r e 
gionów  k ra ju  jes t około 10 proc.

W pobliżu filii znajdu je  się 
k ilka  sklepów . Jeden  z nich, do 
n ied aw n a  p unk t śn iadan iow y o 
w dzięcznej nazw ie „P tyś“, zam ie
n iono  r.a bufet. W środku  czysto.

' O to k  tan ich  napojów  i kanapek  
podaw ane są  rów n ież  gorące d a 
n ia . Aby uniknąć sy tuac ji z  p rze 
szłości, k iedy z „P ty s ia ’1 korzy
s ta li także  uczniow ie pobliskich 
szkół średnich , w ykupu jąc  co ta ń 
sze dan ia , posiłki w ydaw ane  są 
z a  pośrednictw em  bonów . S tu d en 
ci, szczególnie ci dojeżdżający, 
m ocno sobie chw alą  to  udogod
nienie.

N iew iele je s t w  B ielsku a tr a k 
c ji ku ltu ra lnych . Są dw a tea try
— T e a tr  Polski i te a tr  kukiełek. 
Dwa k ina  — „A pollo1' i ,,R ialto“. 
P aw ilon  W ystaw ow y Plastyków . 
I to  w szystko. Z organizow ano

przy jazd  te a tru  „STU" z K rak o 
w a. W ystaw ili „Spadanie". Na 
sp ek tak lu  byli stuoenci, a  także 
s ta rsza  g eneracja  bielszczan. To 
co zobaczyli sta rs i, przeczyło ich 
pojęciu m oralności. N agie p iersi 
ak to rek  i torsy  ak to rów  w yw oła
ły szok. N astępnego d n ia  m iasto  
huczało od plotek.

„S tuden tką  czu ję  się ty lko  w te 
dy, gdy słucham  Radiow ego M a
gazynu Studenckiego*1. „Czuję się 
studen tem , kupu jąc  ulgowy bilet 
w tra m w a ju ’'. — T akie w ypow ie
dzi studen tów  um ieściłem  roz
m yśln ie  na  w stępie. O kreślają  
one jednoznaczn ie  szczególną sy 
tuację  m łodzieży s tud iu jące j w 
B ielsku-B iałej.

— O tym , że stud iu ję , w ie ty l
ko m oja rodzina, koledzy, k ilku  
sąsiadów  — zw ierza  mi się M a
ria n  Indeka. — Do n iedaw na  k o n 
d u k to r w  „jedynce" z  n ied o w ie 
rzan iem  og lądał studenck ie  legi
tym acje, na  podstaw ie  k tórych  
kupow aliśm y ulgow e bilety.

— N ie je s t jeszcze zdecydow a
na sp raw a w yboru specjalności 
na  poszczególnych O ddziałach. To 
jeszcze 'eden  sikutek p rzen iesie 
n ia  do B ielska produkcji „Syren"
— mówi k ierow nik  filii, d r inż. 
P rzem ysław  W asilew ski.

— A co z obiecanym i now ym i 
budynkam i pod Szyndzieln ią? —

pytam , pam iętając, że o tym  m ó
w iono już pó łto ra  roku  tem u, gdy 
zakładano filię.

— M ają być. R ada N arodow a 
przeznaczyła 16 ha pod budow ę. 
S ą jeszcze w sferze projektów . 
D ział inw estycy jny  Politechnik i 
Łódzkiej o trzym ał zlecenie w yko
nan ia  kosztorysu i p lanu budow y. 
P rzew idu jem y budynek d ydak 
tyczny, dw a budynki oddziałow e 
z halą, budynek  d la  ad m in is tra 
cji, aulę, domy studenck ie  i ta k 
że osiedle  pracow nicze.

Szkoda, że te  p iękne założenia 
są w dalszym  ciągu w sferze p la 
nów. K iedy w yjdą zza kon stru k 
cy jnych b iu rek  i u jrzą św iatło  
dzienne? Czy w tedy  studenci z 
B ielska będą mogli nareszcie s tu 
diow ać w godziw ych w aru n k ach ?  
Czy ci, k tórzy  tw orzyli filię, m am  
tu  na  myśli g łów nie w ładze m ie j
skie, w yw iążą się z przy jętych  
obow iązków  i p rzydzielą  uczelni 
odpow iednią bazę lokalow ą? K ie
dy studenci będą organ izow ać 
im prezy środow iskow e w e w łas
nym  lokalu klubow ym ?

S tudenci k o ła ta ją  do b ram  u- 
rzędów . Tw orzą zespoły a r ty s 
tyczne. Chcą działać. Czuć się 
w łaśn ie  studen tam i. Tym czasem  
skostn iałe  zw yczaje urzędników  
n a d a ją  zw ykły, d ługofalow y bieg 
ich spraw om . Spraw om  w ażnym  
n ie  ty lko  d la  te j n ielicznej, bo 
około 600-osobow ej grupy, a le 
ró w n ie  is to tnym  d la  B ielska- 
B iałej T ak ie  dzia łan ie  u rzędn i
ków  ud erza  rykoszetem  w nich 
sam ych ; w  in te re s  m iasta . Ale 
studenci są w y trw ali i pełni z a 
pału. U fają, że uda im się dopiąć 
sw oich  celów.

PIO TR SCIEBURA

POLONICA
„RYNEK.'’ K. BRANDYSA 

W NRP

Znana firma zachodnlo- 
nlemlecka, lnsel-Verlag, 
ogłosiła kolejny tom 
..Wspomnień z teraźniej
szości" Kazimierza *Bran- 
dysa pt. „Der Marktplatz” 
(Rynek). Przekładu doko
na! zasłużony tłumacz ii- 
teraitury poljklej, ubiegło-, 
roczny lauleat nagrody 
ZArKS-u, Jilaus staem - 
Hiler. W tygodniku haan- 
bursklm „Der Spiegcl'’ (z 
2 sierpnia br.) ukazała się 
recenzja o książce Bran
dysa, ozdobiona fotografią 
autora.

Recenzent „Spiegla” pi
sze m. innym i: „Konse
kwencja, z Jaką autor od
twarza samego siebie w 
tej kontynuowanej „auto- 
powieści”, w przypadku 
tak błyskotliwego umysłu 
stanowi zawsze twórczą 
podnietę. Cokolwiek to Ja 
ma nam do powiedzenia 
— czy chodzi o dzieciń
stwo Brandysa, Jego rozu

mienia literackiego war
sztatu, jego stosunek do 
psa. kolegów-pisarzy 1 
Niemców, spotkania autor
skie na prowincji, czy też
o podróż do USA — wszy
stko to dzięki subiekty
wizmowi ujęcia zasługuje 
na szczególną uwagę”.

Nie wiemy jaikim powo
dzeniem cieszą się książki 
K. Brandyisa u niemiec
kich czytelników. Nato
miast krytyka zachodnlo- 
niemiecka ocenia je bar
dzo wyisoko.

Jk.

POLKA BOHATERKĄ
FRANCUSKIEJ POWIEŚCI

W najnowszej powieści 
sędziwego paryskiego pi
sarza, Rolanda Dorgelesa, 
poświęconej dzielnicy
Montm^rtre przed pierw
szą wojną światową jedną 
z głównych postaci jest 
polska śpiewaczkai Wanda 
Warska, obdarzona cudow
nie pięknym głosem i o- 
gromnym urokiem. Dorge- 
les jest prezesem Akademii 
Goncourtów.

W.N.

MAŁGORZATA KARBOWIAK

Śmierć
kamienicy
Z aczął um ierać p ierw 

szego lipca, w czesnym  
rankiem . Przyjechały  

ciężarów ki, rozstaw iono d re
w niane  rynny do zsuw ania 
cegieł, załom otały kilofy. J e 
denastego sierpn ia , w oczy
szczone częściowo p artie  m u
rów  założono ładunki dyna
m itu. Powoli, n iesłychanie 
powoli, jak  na zwolnionym  
film ie opadał prześw ietlony 
sierpniow ym  słońcem  pył. 
Potężny fragm en t kam ienicy, 
do którego to w łaśnie odno
sił się zapis sporządzony w 
K siędze W ieczystej N ieru
chomości w  Łodzi 8 czerw ca 
1971 r.: „Do części n ierucho
mości o pow ierzchni 1358 m 
kw  zostało wszczęte postę
pow anie w yw łaszczeniow e 
na podstaw ie w niosku z 
dnia...” — przes ta ł istnieć.

W iedział co robi pan  K a
rol Sulikow ski, kupu jąc  w r. 
1908 na publicznej licytacji 
posesję przy ul. K ilińskiego 
(niegdyś W idzew skiej 60). 
P rzedtem  jeszcze kam ienica 
należała do N atana B raude. 
N ajstarszy  zapis w Księdze 
W ieczystej dotyczy r. 1901. 
U w ieczniono tu  na papierze 
iż pan F->tan B raude m iał 
fan taz ję  oddać w  dzierżaw ę 
U rzędowi Skarbow em u lokali 
trzynaście  na 12 la t za sumę 
2450 rubli. Nie w iadom o, czy 
w łaściciel m usiał sw oje r -̂".- 
ległe dobra sprzedać za d iu- 
gi, jest na tom iast pew ne, że 
K arol Sulikow ski nabył je 
za 161 tys. rubli. Chyba było 
to jed n ak  opłacalne — do
sta ła  mu się bow iem  jedna 
z najlepszych dżfślek w  Lo
dzi zabudow ana ciasnym  
kom pleksem  czynszowych 
kam ien ic  — studni. Zważcie 
ty lko sam i — dw ie m inuty  
do podówczas najw ażniejsze
go w Łodzi i najstarszego — 
D w orca Fabrycznego, 450— 
500 m etrów  do ulicy P io tr
kow skiej, tuż, tuż przy tra k 
cie w idzew skim  łączącym 
łódzkie S tare  M iasto z Wi
dzew em ! A przy tym  jak  
im ponująca w ielkość pose
sji! Wg planu sporządzone
go w r. 1908 przez geodetę 
Szym ońskiego, dom zajm o
w ał pow ierzchnię placu 
4005.86 m kw.

Ogółem można było w yna
jąć  lokatorom  70 lokali (ku

chni z dw om a, trzem a lub 
czterem a pokojam i w am fi- 
ladzie), w czym sześć zajm o
w ały tzw . pom ieszczenia 
handlow e (tapicer, szewc, 
m agazyny itp.). Dwa razy do 
roku trzeba było myć aż 198 
okien.

Z pew nością nie był to 
najp iękn iejszy  budynek w 
całej now obogackiej, tej se
cesyjnej i tej eklektycznej 
Łodzi. Na próżno byłoby na 
przykład  szukać posesji w  
spisie zabytków . B yła to po 
prostu  kam ienica, jak ich  po
w stało  w końcu X IX  w ieku 
wiele, czynszów ka przyno
sząca dochód, zbudow ana w 
nijak im  stylu, szara i bez 
w dzięku, podobna do tysię
cy innych czynszowych k a 
mienic. A przecież mimo tej 
brzydoty w  okresie mi Izy- 
w ojennym , w la tach  dw u
dziestych, dw upokojow e m ie
szkanie kosztow ało tu  m ie
sięcznie 75 zł. Mimo tego, że 
ty lko część m ieszkań, tych 
od południa, w idziało słońce. 
Na K ilińskiego i Składow ej 
rozpanorzył się grzyb, do
skw ierała  wilgoć, a stropy 
w części od podw órza przez 
lata gniły.

N ajw ażniejsze jednak, że 
stąd  było wszędzie tak  b lis
ko. Jak  się w niedzielę sło
necznym  przedpołudniem  ro 
dzina w ybrała  na spacer po
dziw iała na ul. K ilińskiego, 
w  drodze na dep tak  P ir r- 
kow skiej żelazny most. taki, 
jak i w r. 1971 m ożna było zo
baczyć już tylko na ulicy 
Pabian ick iej i lin ię kolejo
w ą dochodzącą aż do dzi
siejszego ŁDK.

Do śm ierci dom u pozostało 
57 la t i 8 miesięcy, gdy n a 
stąpiło  w ydarzenie dla m ie
szkańców  posesji — polskiej
i żydow skiej in teligencji 
dość istotne. P iętnastego li
stopada 1913 r. w łaściciel 
K arol Sulikow ski sporządził 
ak t podziału (oznaczony n u 
m erem  1819) domu mię/Izy 
sw oje cztery córki. Zapis w 
K siędze W ieczystej z la t pó
źniejszych odkryw a także, iż 
jedna z zam ężnych cór była 
prim o voto Dzieduszycka. 
T ak w łaściciele łódzkich k a 
m ienic w iązali się ze słyn
nymi rodam i arystokracji.

W r. 1915 um iera dotych
czasowy w łaściciel, a w nie
spełna rok później jego żona 
A leksandra.

„Czyny te przejdą do h i
sto rii i będą gw iazdą p rze
w odn ią dhi w yoaow ania n a 
szych przyszłych pokoleń 
w ducliu miłości do O jczy
zny i jako  przykład bezgra
nicznego pośw ięcenia się w 
obronie je j niepodległości".

S łow a te  w ypisano  trzydzieści 
d w a la ta  tem u — 29 w rześnia 
1939 roku w rozkazie dow ództw a 
arm ii „Łódź” i „W arszaw a” do
2 D ywizji P iechoty Legionów , a 
dotyczyły sk raw ka  polskiej ziem i, 
n a  k tó re j te raz  oto, po trzech 
dziesięcioleciach stoim y. S łow a 
te, zaw arte  w rozkazie podpisa
nym  przez gen. Ju liu sza  Rómla, 
poprzedza zdanie : „O broną sw o
je j pozycji „B orow e G óry” 2 pp. 
Leg., 7 baon ckm  i 1/2 pal o k ry 
ły się n ieśm ierte lną  sław ą...” .

„W arszaw a" w spina Się pod gó
rę, pod słońce. Przed naszym i o- 
czam i po lew ej s tro n ie  k rę te j d ro 
gi lesiste  w zgórze, po p raw ej o 
w iele  wyższe, zalesione w zgórze 
zw ane Borow ą G órą. „W zgórze 
278,5“ ...

— To je s t ten  cm en tarz  — po
w iada T adeusz Dzikowski, fotore
p o rte r  „G azety Ziem i P io trkow 
sk ie j”.

S ta jem y  przed m asyw nym  o- 
grodzeniem  z polnych kam ieni. 
M a ono szerokość obronnego w a
łu. U chylam y sta rą , skrzypiącą 
furtę . Pod dw om a rozłożystym i 
sosnam i — brzozow v krzyż,, a na 
n im  C hrystus z  u trąconym i noga

mi. M ogilne kopce przypom ina/ą  
kształtam i te leningradzkie. z  pis- 
kariow skiego cm en tarza , są o  w ie
le m niejsze, to zrozum iale, cały 
cm en ta rz  jest przeciętnym  w ie j
skim  cm en tarzem , ale porosłe 
szarozielonością traw  m ogilne 
kopce są  szerokie, pojem ne... Ni
gdzie n ie  m a żadnego napisu , 
żadnej tabliczki, kam ien ia  n a 
grobnego — zew sząd tłoczy się tu 
w  ludzką w yobraźnię b e z i m i e n -

Na drugiej tablicy, w yry te j ponad 
pół w ieku tem u, czy tam : „In fan t. 
M ichacl C zerniak t  27. 12. 1914”.

S to ję  plecam i do słońca. Sam o 
południe, upal. W tedy także go- 
rącość szła stam tąd , ze  słońcem, 
od R adom ska, Parzniew ic... Po 
p ra w a 1, ręce w  oddali p rzysadzis
ta  bryła kościoła p ara fia ln eg o  w 
B ogdanow ie, dalej W ola K rzysz
toporska, zn an a  na rynkach  za 
granicznych z  fab ryk i cenionych

a  nagi szczyt, w sław iony  w  o- 
k resie  m iędzyw ojennym  ludow co
w ym i w iecam i, przed sam ą w oj
ną m eetingam i jedno lito fron tow y- 
mi. W tam te  dini, gdy „przyszło 
ginąć la tem ”, usiano  nagie stoki 
B orow skich G ór zielenią d re li
chów, okryw ających  c ia ła  ch ło
pów spod O strow ca, W ilna, S an 
dom ierza...

Szosa k ra jobrazow o n ie  p rzy
pom ina niczym  term opilskiego

JERZY KISSON-JASZCZYŃSKI

Termopile leżą pod Piotrkowem
n o ś ć .  Tylko z re lac ji tu tejszych  
w iem y, że to w łaśn ie  groby żoł
n iersk ie  z trzydziestego dziew ią? 
tego, te  w „których popioły śpią 
pod św ierszczów  s trażą”.

P o  traw iastych  stopniach  zstę
pu jem y w kam ienną a le jkę  o ta 
czającą groby z pierw szej wojny. 
Nad w spólną mogiłą wiszą dw ie 
pordzew iałe  ow alne tabliczki 
P rzyklękam , tak  la tw i° j odczytać. 
„Ludw ig S z irjak  t  23. 12. 1914”.

barw ników , a za  n ią , ja k  we 
mgle, P io trków  T rybunalski...

Nasi stanow ili tu  redutę, ryg lu 
jącą  szosę p io trkow ską, dzisiejszą 
„E-16", śląsko-w ars,raw ską. B ro 
nili przed h itlerow skim  naporcm  
P iotrkow a, bronili stolicy k ra ju , 
W arszawy.

P atrzym y n a  najw yższy szczyt. 
Borow a G óra zarosła  lasem . Ale 
jakże  m usiało  być gorąco w tedy
— n ie  było przecież tych drzew ,

w ąw ozu, a le H istorycznym i w y d a
rzen iam i zdecydow anie. Tę szosę 
oddaw ano dopiero  pod law iną  og
nia, by ją  w ielokroć odbijać g ra 
natem , bagnetem , kolbą...

Idziem y z panem  Tadeuszem  
w ąskim , leśnym  d uk tem  pod gó
rę, znow u p raw ie  prosto  w sło ń 
ce. P ostanow iliśm y dostać się na 
przedpole r e rlu 'y  „Borow skie Gó
ry ”. Po k ilku  m inetach  forsow ne
go m arszu , las się  p rzerzedza,

w ychodzim y n a  jak ieś pastw isko, 
n a  jego  k rańcu  w śród drzew  gos
podarsk ie  zabudow ania, a jeszcze 
przed nim i ślady fundam entów  Po 
budynku, który  s ta ł tu  kiedyś.

— My nie tu te js i — pow iada 
kobieta, o b ie ra jąca  n a  podw órku 
ziem niaki. — My tu  dzierżaw im y. 
W szystko to — pokazuje  n a  dom, 
oborę — było w trzydziestym  
dziew iątym  spalone. O, sąsiad 
K uśm ierz, on  pam ięta...

S tary , niew ysoki człow iek od
łożył na nasz w idok grabie. C hęt
n ie  godzi się n a  rozm owę, p rze 
rw ie  zb ie ran ie  siana. Oczywiście, 
pam ięta , jakżeby nie!

— O św icie  zap u k a li do m ojej 
chałupy  nasi żołnierze. Była n ie 
dziela, trzeci w rześnia. D aw no 
ju ż  leciały  bom by na  Radom sko 
i P io trków . N asi byli pom ęczeni 
jak  nieboslcie stw orzen ia . D orw ali 
się do w iader z  w odą, do w ynie
sionego chleba. To, co  pow iedzie
li, było straszne , n iespodziew ane. 
Z apytałem , czy N iem cy w R adom 
sku, a  oni na  to, że w  Siódem ce, 
a  S iódem ka to  s tąd  zaledw ie p arę  
k ilom etrów ...

S iedem dziesięcio letn i chłop spod 
B orow ej G óry pam ięta  każdy 
szczegół: jak  w yglądał starszy  o fi
cer, k tó ry  rozkazał rąbać  las Ł u
kaszew skiego i robić z pn i zapory  
przeciw ko czołgom, jak  w yglądało 
niebo, kiedy naza ju trz  ładow ał 
na fu rm ankę co  z dobytku się z a 
ładow ać dato, jak  to  było, kiedy 
w środę w rócili do popiołów c h a 
łupy, stodoły, obory...
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Po jedenastu  latach nastę
pu je  w ydarzenie rów nie i- 
s to tne  jak  poprzednie. Jedna 
z w łaścicielek sprzedaje sw o
ją  część nowej osobie — za 
kw otę przedw ojennych 120 
tys. zl polskich. Duże p ie
niądze!

Pom aleńku zaczyna się 
także zm ieniać teren  wokół 
dw orca. W latach dw udzie
stych zostaje w yburzony 
m ost na K ilińskiego i skró 
eona lin ia kolejow a o kil
kadziesiąt m etrów .

W r. 1936 z inicjatyw y 
przedw ojennego T ow arzy
stw a Przyjaciół Lodzi społe

czeństwo m iasta przy pomo
cy ówczesnego W ydziału 
P lan tac ji M iejskich urządziło 
skw er na daw nych terenach 
składow isk.

A życie m ieszkańców  toczy 
się na razie spokojnie. Wy
jąw szy oczywiście wszystkie 
d robne nieprzyjem ności, jak 
niespodziew ana kradzież, 
stłum iony w zarodku pożar, 
złe tow arzystw o służącej 
w yprow adzającej dziecko na 
spacer. Ale to zdarza się 
wszędzie.

Do śm ierci dom u pozo
s ta ją  n iespełna 32 la ta , gdy 
niebo nad Polską sta je  się 
gęste od czarnych krzyży. 
W ybucha druga w ojna św ia
tow a. K iedy Lódź zostaje 
p rzem ianow ana na L itzm an- 
stad t, dotychczasow ych m ie
szkańców  już w tym  domu 
nie ma. Ze w zględu na swo
je  znakom ite usytuow anie — 
w  pobliżu dw orca, e lek tro 
w ni, P io trkow skiej 1 trak tu  
w idzew skiego — dom  służy 
Niemcom.

K iedy w  Lodzi w yrzucano 
na b ruk  m ieszkańców  domu 
przy ul. K ilińskiego 1 przy 
innych ulicach, w  lasach 
spalsko-opoczyńskich n astę 

pu je  spotkanie dwóch przy
szłych m ieszkańców tej k a 
mienicy — ppor. Skórki i 
plut. Szewczyka. H istoria ich 
znajomości sięga zresztą 
jeszcze daw niejszych lat — 
obydw aj służyli przed w ojną 
w XVIII Pułku Piechoty. 
Zawodowy oficer ppor. Jó 
zef Skórka z chw ilą w ybu
chu w ojny walczy na fron
cie zachodnim i 21 września 
ranny, zostaje wzięty do 
niewoli w Puszczy K am pi
noskiej. P rzyjeżdża do 
szpitala w Lipsku. Tam spo
tyka go rzecz niezw ykła — 
przełożona p ielęgniarek —

sióstr zakonnych jest z po
chodzenia Polką i oferuje 
mu sw ą pomoc. Po podlecze
niu ppor. Skórki i jego to 
w arzysza ppor. Jaszona z 
K rakow a organizu je  im u- 
cieczkę zaopatrzyw szy uprze
dnio w żywność. U dało się.
12 m aja 1940 roku ppor. 
Skórka przedostaje się do 
Raw y M azow ieckiej, gdzie 
m ieszkała przed w ojną jego 
żona i córka. Już  w trzy  dni 
później sk łada ślubow anie 
na służbę w konspiracji, w 
AK. N astępuje okres cztero
letnich w alk partyzanckich. 
Dowodząc 180-osobowym od
działem  spotyka się ppor. 
Skórka z plutonow ym  Szew
czykiem, k tóry  stan ie  się do
wódcą jednej z trzech pod
grup tego oddziału. Razem 
przy jm ują  m. in. pod Reg
now em  dw a zrzuty z L ondy
nu, w spólnie uczestniczą w 
k ilku  akcjach. Potem  ich 
drogi się na pew ien czas 
rozchodzą.

Do śm ierć! dom u pozo
sta je  26 la t, gdy ppor. Józef 
Skórka w ychodzi z lasu. Jest 
styczeń, dw a dni po w yzwo
leniu Łodzi. Ppor. Skórka 
nocuje na Dworcu Fabrycz

nym, a następnego dnia przy
łącza się do kilkunastooso
bowego zespołu muzycznego, 
który chodzi po m ieście i 
gra w iązanki melodii w oj
skowych, partyzanckich , po
pularnych przed w ojną prze
bojów. Je s t g itara , m andoli
na, akordeon, skrzypce, jest 
kilku tenorów  i barytonów . 
Z datków  starcza n*a z jada
nie posiłków w najlepszycl 
restauracjach. Po tygodni! 
ppor. Skórka dostaje prac< 
w Państw ow ym  Urzędzie Re 
patriacyjnym , który mieści 
się przy ul. K ilińskiego 60. 
Tak następu je  pierwsze

„spotkanie bohatera  z do
m em ”. M ieszka w dalszym  

ciągu, gdzie się da, ponieważ 
kam ienica przy K ilińskiego 
pozostaw iona zresztą w złym 
stan ie  przez uciekających 
Niemców, pełna jes t repa
trian tów . M ieszkają tu dzień, 
dw a, o trzym ują gorące po
siłki w specjaln ie  urządzonej 
na m iejscu kuchni. Potem 
o trzym ują sk ierow ania na 
Ziem ie Zachodnie. Kiedy 
PU R zw alnia część m iesz
kań, Józef Skórka jest p ierw 
szy w  kolejce po m ieszkanie. 
Może w ybrać, k tó re  chce?. 
Jes t przecież pierw szym  lo 
katorem  kam ienicy  przy ul. 
K ilińskiego w now ej pow o
jennej historii Lodzi.

W stosunkow o najlepszym  
stan ie  znajdu je  się oficyna 
od ulicy Składow ej. Ppor. 
Skórka w ybiera  dw upokojo- 
w e m ieszkanie i sprow adza 
żonę i p ię tnasto le tn ią  pod
ówczas córkę, k tó ra  w  n ie
długim  czasie, tak  jak  1 oj
ciec otrzym a odznaczenie za 
działalność partyzancką. Za
częło się norm alne życie. 
Stopniow o w prow adzają  się 
do kam ienicy przy ul. K iliń 
skiego inni lokatorzy. W d a l

szym ciągu jest to czas nie
spokojny. Któregoś dnia ze
brani na podw órku lokato
rzy postanaw iają  utw orzyć 
społeczny kom itet domowy
— pierwszy w Łodzi i jeden 
z pierw szych w Polsce. W 
jego skład wchodzi siedem 
osób. Przew odniczącym  ko
m itetu jednogłośnie zostaje 
wybrany ppor Józef Skórka.

Postaw iono sobie wówczas 
iwa podstaw ow e zadania: 
przywrócić i u trzym ać w po
sesji porządek, i — co dziś 
brzm i dość niezw yczajnie — 
utrzym ać bezpieczeństw o lo
katorów. W szybkim  czasie

wyznaczono dyżury nocne — 
poszczególni lokatorzy ob
chodzą dom w ieczoram i. 
C zuw ają. To się bardzo w ów 
czas przydaje  — ile się sły
szy w Łodzi o napadach  z 
bronią w  ręku, kradzieżach, 
niezw ykłych w ypadkach.

W posesji, k tó ra  przed 
w ojną dysponow ała w  sum ie
70 lokalam i (m ieszkaniam i) 
m ieszka p raw ie  150 lokato 
rów. D ają o sobie znać ol
brzym ie trudności m ieszka
niowe. Ze stolicy i z innych 
stron k ra ju  k ie ru ją  się w ciąż 
do Lodzi grupy  tułacze. M ia
sto nie jes t przecież znisz
czone. Zaczyna się okres za
gęszczania m ieszkań. Cztery, 
trzy  i dw upokojow e przed 
w ojną  lokale podlegają po
działom  na k ilka  osobnych lo
kali. Tam , gdzie przed r. 1939 
m ieszkało 5—6 lokatorów , 
teraz żyje dw anaście, p ię tna
ście, szesnaście osób. Rodzi
ny m ieszkają tak  jak  się da, 
z dala  od pionu w odno-kana
lizacyjnego, w szelkich wygód, 
kuchni. Jes t to okres zna
m ienny dla historii pow ojen
nej. Wszyscy m ieszkają jed 
no przy drugim , dochodzi 
bez p rzerw y do s ta rć  i n ie

porozum ień, a le wszyscy w ie
dzą w szystko o sobie, znają 
sw oje losy.

W tym  sam ym  czasie 
„m eldu je” się byłem u do
wódcy plutonow y Szewczyk. 
W raz z żoną i córką dostaje 
przydział na m ieszkanie przy 
ul. K ilińskiego i podejm uje 
pracę w PUR. Dawni żołnie
rze zaczynają w spółpracow ać 
ze sobą w w arunkach  poko
jowych. Gdy w r. 1947 w ca
łym mieście decyzją w ładz 
pow stają  kom itety domowe, 
Szewczyk zostaje sek re ta 
rzem już drugiego w dzie
jach pow ojennych tego domu 
kom itetu. A ppor. Skórka... 
W łaśnie, ppor. Skórka w cią
gu pow ojennego dw udzie- 
stopięciolecia przechodzi 
w szystkie szczeble społecznej 
działalności: p racu je  w  ko
m itecie blokow ym , potem  we 
Froncie Jedności N arodu, 
jes t ław nikiem  w sądzie... 
Gdy w r. 1949 zlikw idow any 
zosta je w domu przy ul. K i
lińskiego PUR, ppor. Skórka 
rozpoczyna pracę w Z akła
dach im. Duracza. Pozostaje 
tam  15 la t aż d o 're n ty  — na 
stanow isku kierow nika zao
patrzenia. O becnie ma 71 la t 
i tak  jak  daw niej, tyle, że 
dziś jeszcze z zięciem i 
dw ojgiem  w nucząt, m ieszka 
przv ul. K ilińskiego 60.

W r. 1951 um iera  daw ny 
adm in istra to r. Obowiązki po 
nim przejm uje  daw ny p lu 
tonow y Szewczyk. Ale nad 
w erężone w ysiłkiem  serce, 
chore od trzydziestu la t da
je  znać o sobie. Z każdym  
rokiem  pogarsza się stan  
zdrow ia adm in istru jącego  do
m em Szewczyka. Śm ierć jest 
n ieub łagana — przychodzi 
w czesnym  rank iem  w stycz
n iu  1971 r. P racę w  adm in i
s trac ji podejm uje po ojcu 
jedna z jego córek, s tu d en t
ka polonistyki, jasnow łosa 
Teresa.

Pozostaw ało jeszcze tem u 
domowi 5 la t, gdy w prow a
dzili się tu Nowakow ie, ona 
na etacie dozorczyni z pen
sją  1800 zł miesięcznie, on 
pracow nik  elektrow ni. H i
storia tego m ałżeństw a jest 
stosunkow o k ró tka, choć bo
gata. P obrali się z m iłości, 
rhają g rom ad^ dzieci, z k tó 
rych najs tąrs^e m a 16 lat, a 
najm łodsze' 2,5 roku. N ow a- 
kow a w yszła za m ąż, gdy 
m iała 16 lat. Z araz po ślubie 
zam ieszkali na W ojska Pol
skiego naprzeciw  bram y 
C m entarza na Dołach — w 
pokoju z kuchnia. Mieściło 
się tam  aż 12 osób — sio
s tra  z dziećmi, N ow akow ie z 
dziećm i i m atką. Nie było 
wody, ub ikacji, poniew aż 
studn ia  podw órkow a n ie
czynna, każda k rop la  wody 
m iała w artość złota. Aby so
bie naw zajem  m ożliw ie n a j
m niej przeszkadzać, N ow a- 
kow a urządziła kuchnię  w 
pokoju. Ale nie m ożna było 
un iknąć zadrażn ień  i n iepo

rozum ień. Choćby przez dzie
ci. Rodzina s ta ra ła  się o 
m ieszkanie rów no dziesięć 
lat. W reszcie w 1966 r. przy
szedł ten  w yczekiw any mo
m ent — decyzja o przydzia
le m ieszkania kw aterunko 
wego na K ilińskiego 60.

M ieszkanie przy K ilińskie
go jest dla Nowaków sym bo
lem aw ansu. Co więc będzie, 
jeśli przyjdzie czas na roz
biórkę ich k latk i schodow ej? 
Ta sp raw a nie w zbudza w  
nich jednak  specjalnych e- 
m ocji — jak  rozbiorą ten  
dom, dostaną kw aterunkow e 
w blokach, może naw et ze 
w szystkim i w ygodam i, w  
żadnym  w ypadku nie będzie 
w ięc gorzej. Może naw et bę
dzie lepiej w blokach — za
m yśla się Nowakow a — tu 
ta j w ieczorem  w tym  parku  
dzieją się najstraszn iejsze 
rzeczy — kobiety lekkich o- 
byczajów, pijacy, w yraże
nia...

A że rozbiórka tego dom u 
jes t potrzebna to fakt. K il
kakro tn ie  zdarzały się prze
cież na ulicy Składow ej i 
K ilińskiego pow ażne w ypad
ki. Głośny był także proces, 
który  w łaścicielom  dom u 
w ytoczyła kobieta przecho
dząca w ąskim  chodnikiem  
przed domem. Z góry niespo
dziew anie spadł na je j głowę 
kaw ał tynku. Skończyło się 
„tylko” w strząsem  mózgu. 
Nie pom agały żadne rem on
ty. Cóż z tego, że w r. 1962 
kam ienica dostała nowy 
tynk, kiedy już daw no na le 
żało przeprow adzić genera l
ny rem ont.

K ilka la t pozostało do 
śm ierci dom u, gdy k rążąca 
od p aru  la t p lo tka o roz
biórce znalazła oficjalne po
tw ierdzenie. W iele osób zapi
sało się do spółdzielni m iesz
kaniow ej, inni o trzym ali 
m ieszkania kw aterunkow e, 
inn i jeszcze zastępcze. Byli 
tacy, którzy  na w yburzeniu  
dom u chcieli zrobić dosko
nały interes. Jedna z osób 
tw ierdziła  na przykład : jak  
m nie w yprow adzą, to m uszą 
m i dać m ieszkanie, takie, ja 
k ie ja  chcę. Mowy nie m a, 
żebym dołożyła choć grosz. 
Inn i lokatorzy w ybrzydzali 
na w szystkie ko lejne pfofso- 
zycje kw aterunku . Ale jakoś, 
poszło. N ikt nie został n a  lo
dzie. O statn i lokator w ypro
w adził się 30 czerw ca 1971 r.

...Zaczął um ierać pierw sze
go lipca, wczesnym rankiem . 
P rzy jechały  ciężarów ki, roz
staw iono drew niane  rynny  
do zsuw ania cegieł, załom o
tały  kilofy. Jedenastego sie r
pnia tego sam ego roku — 
1971, w oczyszczone — czę
ściowo, ze stropów  i zadaszeń 
p artie  m urów  założono ła 
dunki dynam itu .

O tw orzył się now y roz
dział historii nie tylko tego 
fragm entu  m iasta. W gaze
tach piszą o w ielkom iejskim  
centrum ...

Fot. J. Głowacki

— A ze dw a la ta  będzie — po
w iada  W ładysław  K uśm ierz — jak  
chodził tam  po górze, po Borow ej, 
siw iu tk i człow iek. Ja k  bym  go, 
panie, ju ż  gdzieś w idział...

•  ☆  *

NIEDZIELA, 3 W RZEŚNIA 1939 
roku . Rozgorzał w łaściw y bój o 
s ta ry  gród sejm ów  szlacheckich 
i trybunałów  koronnych  — o 
P io trków  T rybunalsk i. 1 i 4 dy 
w izje  p ancerne  h itlerow skiego 
XVI korpusu  pancernego  uderzy
ły w k ie ru n k u  miaista. 4 DP n a 
c ie ra ła  po zachodniej stron ie  m a 
g istra li K atow ice —W arszaw a, a  
w ięc m iała ona przed sobą Bo
row sk ie  Góry. P rzed św item  2 
pu łk  piechoty Legionów , dow odzo
ny przez płk. dypl. L udw ika Czy
żew skiego, w yładow ańy dop iero  w 
p ią tek  w odległym  Lasku, za ją ł 
tu  pozycje, tw orząc redu tę  ob ron
ną. O św icie padły  p ierw sze n ie 
m ieckie  bom by na lasek pod po
b liską w sią Janów . O godz. 3 po 
południu h itle row sk ie  czołgi u - 
kazały się n a  przedpolu  reduty . 
Do w ieczora obrońcy dw ukro tn ie  
odpierali n a ta rc ia  w roga, padli 
p ierw si zabici. O godz. 21 N iem 
cy ruszyli do sz tu rm u po raz  trze
ci, znów  zostali odparci...

PONIEDZIAŁEK, 4 WRZEŚNIA. 
N iem cy okopali się  700—1000 m e
trów  od reduty . Je j obrońcy, p ro 
w izorycznie tylko, chociaż jak  m o
żna było na jlep ie j w  tych w a ru n 
kach, okopani, a już zuoełn le  od
k ryc i z góry, poznali tego  dn ia

m ordercze d z ia łan ie  h itle row sk ich  
bom bow ców  nurkujących , „stuka - 
sów “. P ad ło  w ielu zab itych  O go
dzin ie 8.20 kolejny  a ta k  w roga 
b raw u ro w o  odrzucony. O godz. 3.1 
w łącza się do działan ia  niem iecka 
a r ty le r ia  — te raz  o w iele  szybciej 
p rzybyw a rannych  i zabitych. O 
w pół do d rugiej po po łudniu  p ie
k ło  ognia  rozw iera  się  nad red u 
tą. Je j dow ództw o jed n ak  wie, że 
rozkaz b rzm i: trw ać  do zm ierz
chu. N iem cy p o w tarza ją  a tak  po 
a taku , późnym  w ieczorem  docho
dzi do w alki wręcz. Rozkaz opu
szczenia redu ty  n ie  nadchodzi. 
Ż ołnierze nie w iedzą, że na  szcze
b lu  najw yższym  trw a ją  nap ię te  
rozm owy. D ow ódca arm ii „Łódź", 
gen. Rómel bezskutecznie p rzeko
n u je  o potrzebie  k o n trn a ta rc ia  a r 
m ii „Prusy", k tó ra  czeka w  od 
w odzie n a  północny-w schód od 
P io trkow a, w re jon ie  Tom aszo
w a i lasów  spalskich , zam iast 
w ypełnić lukę po p raw ej stron ie  
szosy p io trkow skiej. Tym czasem  
w  każdej chw ili grozi zdobycie 
przez w roga P io trkow a i oskrzy
d lenie B orow skich Gór, co rów na 
się rozbiciu  przez N iem ców n a j
p ierw  południow o-w schodnich 
ugrupow ań arm ii „Łódź", a póź
niej także zw lekającej arm ii 
„Prusy", dow odzonej przez gen. 
D ąb-B iem ackiego, co się w kró tce  
dopełniło. Gen. Thom ee — do
w ódca G rupy O peracy jnej „P io tr
ków", zak lin a  płk. Czyżewskiego, 
by d o trw a ł do ju tra  do  godz. 11.

W TOREK, 5 WRZEŚNIA. B o-, 
h a te rsk a  o b ro n a  red u ty  „B orow 

sk ie  G óry“ trw a. M ija  zapow ie
d ziana  godz. 11. Nowy rozkaz 
brzm i: „W ytrw ajcie  do  trzeciej 
po po łudniu!"

W ytrw ajcie... Polegli ju ż  dw aj 
dow ódcy bataliopów , w szyscy 
oprócz jednego dow ódcy kom pa
nii, stany  kom pan ii zm alały  do 
połow y, w  poszczególnych pu n k 
tach  obrony  dow ódcam i są już 
szeregowi... D ow ódca dw oi się 
i tro i na 25-kilom etrow ym  odcin
ku  obrony. P rzed południem  11 
b a ta lio n  strzelców , dow odzony 
przez pp łk  W archoła  dokonuje 
b raw urow ego w ypadu  przez W olę 
K rzysztoporską n a  la s  W ygoda, 
po drodze rozb ija  kom pletn ie  z a 
skoczone oddziały  niem ieckich  
czołgów  i w ozów  pancernych  — 
niszczy je, sie jąc  popłoch w śród 
najeźdźców .

O GODZ. 13 bój o red u tę  roz
gorzał n a  nowo. B orow a G óra 
spow ita  jes t całkow icie w  dym ie 
i kurzu , a  je j p rzedpole usiane 
se tkam i n iem ieckich trupów , w ra 
kam i pogruchotanych w ozów  p an 
cernych. T ak m ija  godz. 15, 16, 
17... N ik t już nie w ie, k tó re  to ru 
sza z kolei n a ta rc ie  w ro^a, który  
zaległ zaledw ie 120— 150 m etrów  
przed stanow iskam i obrońców .

GODZ. 20.15. Do płk. Czyżew
skiego dociera  z rozkazem  gen. 
Thom ee m ajo r Hercog. P ad ł juź 
P io trków , obrońcom  red u ty  g ro 
zi okrążenie, ijest w reszcie rozkaz 
zw inięcia ob rony  i w ycofania się. 
B ohaterscy  obrońcy p io trkow skich  
Term opil, pozorując w  ciem noś
ciach  ko n trn a ta rc ie , opuszczają

redu tę , zostaw ia jąc  w  je j szań 
cach se tk i poległych tow arzyszy 
broni. Ale jeszcze do środy ran a , 
6 w rześnia, n iek tó re  załogi ob roń 
ców  w b itew nym  rozgard iaszu  
w alczą do  ostatn iego naboju.

P ozostali przy życiu obrońcy 
red u ty  „Borow e G óry” przedzie
ra ją  się n a  G łow no w k ierunku  
W arszaw y, by jak o  obrońcy tw ie r
dzy M odlin zakończyć kam pan ię  
w rześniow ą.

* ☆  *

...A — ja k  to  pow iedział chłop 
spod G óry B orow ej, K uśm ierz — 
siw iu tk i człow iek rzeczyw iście 
chodził po górze dw a la ta  tem u. 
Sędziw y pułkow nik  L udw ik Czy
żew ski, kaw a le r O rderu  V irtu ti 
M ilita ri, K rzyża W alecznych i O r
d e ru  O drodzenia Polski, s ta ły  
dziś m ieszkaniec W rocław ia, p rzy 
by ł w te  strony , by w  pow ia to 
w ym  P io trkow ie wsfzcząć s ta ra n ia
o  upam iętn ien ie  heroizm u obroń
ców  G ór B orow skich. A le s ta ra 
n ia  te  do  tej chw ili n ie  zostały 
uw ieńczone powodzeniem ...

— W ie pan, redaktorze, ilu tu  
m oich chłopców  poległo? Tak, 
p raw ie  ty lu , co pod M onte C assi
no. P onad  dziew ięcluset! Nie, n ie  
chcę snuć żadnych analogii! Ż ad
n e  analog ie  n ie m ają  n a jm n ie j
szego sensu. Nie był jed n ak  p rze
cież niczym  gorszy od tych, którzy  
oddali m łode życie gdzie indziej w 
św iecie, w alcząc za w olną Polsikę, 
dowódca mojego drugiego b a ta 
lionu, k a p ita n  Jaw orow ski, k tó ry

tracąc  przytom ność, śm ierte ln ie  
ran n y  w  brziuch, pow iedział słab 
nącym  głosem : „trw am y, pan ie  
pułkow niku...". A lbo dow ódca 
pierw szego batalionu , m jr K opec- 
ki. N ie byli gorsi polegli tu  do
w ódcy kom panii: Nowicki, M atu - 
siak , prości bohaterscy  żołnierze, 
którzy nigdy n ie  pow rócili do 
sw ych zagród, a s taw iali czoła 
trzy k ro tn ie  siln iejszem u liczebnie 
w rogow i, dysponującem u k ilk a
k ro tn ą  przew agą siły ognia. Więc 
p ragn ien iem  resztek  m ojego życia 
jest... — n ie  kończy sędziw y p u ł
kow nik, długo, długo spogląds na 
w łasne, sp lecione nad  stołem  dło
nie...

* ☆  *

Tam , pod Momte C assino cze r
w one m aki. Tu ch ab ry  i łubiny, 
i  jeszcze polskie sosny...

W błękicie borow skich chabrów , 
w  żółci borow skich łubinów , w 
z ielen i borow skich traw  i sosen, 
ja k  tam  w  czerw onych maikach 
i tu  jes t polska krew . To pod 
P io trkow em  T rybunalsk im , nie 
opodal m ag istra li „E-16" leżą n a -  
s z e  T erm opile, a nie ma tu  żad
nego nap isu  w yry tego  w kam ie 
n iu : ani n a  „W zgórzu 278,5“, an i 
p rzy  szosie u je j podnóża, an i na 
cm en tarzu  setek  poległych — nie 
m a n i g d z i e .

N aw et w  pełni zasłużoną stawę, 
by s ta ła  się  ona  n ieśm iertelna, 
trzeba  u t r w a l a ć  zan im  z ludź
m i odchodzącym i, co przecież n a 
tu ra ln e , zgaśnie pam ięć.

sir , 5
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W i e r s z e  b i a ł o r u s k i e
JANKA KUPAŁA

D wie topole
Tam  za w ioską, gdzie pole, dw ie jaśn ia ły  topole, 

Jedna  w drugą, dw ie topole jaśniały.
I wzdychały, gdzie pole, dw ie w spiekocie topole. 

Jed n a  w drugą, dw ie topole w zdychały.

A o w schodzie, gdzie pole, w ciąż szum iały  topole, 
Jedna  w drugą, dw ie topole szum iały.

0  zachodzie, gdzie pole, liści szm erem  topole,
Jed n a  w drugą, dw ie topole śpiew ały,

Że p an u ją , gdzie pole, nad dębam i topole,
Jed n a  w drugą, dw ie topole p an u ją .

A panu jąc , gdzie pole, sam ow ładne topole,
Jed n a  w drugą, dw ie topole nocują...

N iebios pom stę, gdzie pole, dw ie odgadły topole, 
Jedna  w drugą, dwie topole odgadły.

1 na w ieki, gdzie pole, w sen zapadły  topole,
Jed n a  w drugą, dw ie topole zapadły.

1911
Przełożył:  J A N  H U SZC ZA

JAKUB KOLAS

Pieśni zimy
Lubię zimy z m rozam i,
Zaw ieje, gdy nad polem  w iszą.
Śniegu skrzyp pod płozam i 
I lasy z zim ow ą ich ciszą.

I gędźbę w ia tru  sm u tną
Lubię w w iejskich kom inach pustych,
Na polach białe p łó tno  —
Śniegow ych obłoczków obrusy,

Łąki przez n ie  zasłane,
Ciszę polną w dali bez brzegów ,
Drzew a ukołysane
Pod białą pokryw ą ze śniegu.

W tych sw obodnych przem ianach,
W tym  w szystkim , co m rozy rysują, 
je s t  m łodość zapom niana,
O niej pieśni z serca się snują.

1916
Przełożył: J A N  H U SZC ZA

SIARH1EJ DZIARHAJ

*

★  ★
Ja  ból tw ój i sm utek rozum iem .
Radzić, byś zapomniał...

nie umiem.
Zapom nieć — to ty le  co zdradzać.
A jak  coś takiego doradzać?

Przełożył: J A N  H U SZC ZA

MAKSIM TANK

Szlak dzikich gęsi
W icher kud łaty  ta rga ł miedze, zagony, 
m okrą  w stążką spod wozu droga rzucona

tam , kędy brzozy sm utek  w gałęziach rozw ieszą, 
tam , kędy są ty lko  chm ury , w icher i m iesiąc.

Noc przestraszona, b iała noc ponad ziem ią, 
zorzy ścieżynką odchodzi, czarnym  płaszczącym  się

kotem ,
sny, co m inęły, sny, co zostały ze m ną, 
z c ieniam i sosen rozstajnych  się splotły.

K ij na plecach i to rba  pieśni na drogę, 
idę przez w ydm y, kałuże, w yboje

i od celi do celi się wlokę,
B iałorusi ty m oja.

1936
Przełożył: JERZY P U T R A M E N T

MAKSIM TANK

Żeby wiedziały...
S am otna sosna rośnie na  kurhan ie ,
Zeby w iedziały;
K orzeniem  drąży  podziem ne otchłan ie ,
Żeby w iedziały;
W ierzchołkiem  sięga tam , gdzie zorzy łuna , 
Żeby w iedziały;
D zwoni na w ietrze ja k  n ap ię ta  stru n a ,
Zeby w iedziały;
M atki, gdzie śpią ich synow ie — sokoły;
W ichry,
G dzie budzić uśpione żyw ioły;
Zorze,
G dzie b lasków  tęczą w schodzić w inny;
P ta k i na  w y ra ju  —
G dzie ich dom rodzinny.

1945
Przełożył: LEOPOLD L E W IN

UŁADZIMIR KARATKIEWIĆZ

Szczęście
Nie chcę u pa jać  się przeszłością 
I nie chcę tonąć w śnie.
R ankiem , jak  kw iaty  z d rzew  akacji,
W ypadł ostatn i śnieg.

I skrzy się szczęściem pod nogam i,
Śpiew a o nowych dniach,
U słupów  d ru t, ja k  lin w iązanie,
W ciąga żagiel na m aszt.

Noc idzie ze m ną aż do rana ,
Aby otw orzyć sień,
Bym  nowy dzień m ój w ziął w  ram iona,
K uszący złudą dzień.

Przełożył: M AC IEJ J. KONONOW1CZ

NIŁ MILEWICZ

★

★  ★

Mój m roczny bór, rodzinny b ó r zielony!
Ma go każdy człow iek — sw ój bó r co woła,
Sw ój drogi kąt, i brzozy swe, 1 klony,
L eśne ta jem nice , u k ry te  w ziołach.

Borze, na w ieki bądź błogosław iony!
Ty jeden  wiesz, p rzy jac ie lu  m ilkliw y,
Że byłem  u .ciebie zawsze szczęśliwy,
Mój m roczny borze, m ój borze zielony!

Przełożył: M IE C Z Y S Ł A W  M. S Z A R G A N

SCIAPAN HAURUSIOU

★

Żeby o sław ę w alczyć z m ędrcam i, 
Skrom ność m i nie pozw ala. 

Zwłaszcza, że w iecznie zielone lau ry
O dosto jnych śnią skron iach .

By nie w yblak ła  w słonecznym  św ietle 
N ieśm iertelna siw izna,

Cicho im ty lko w ieńce popraw iam , 
Znow u k ry jąc  się w cieniu.

Przełożył: J Ą N  H USZCZĄ

MAKSIM ŁUŻANIN

Krzew
Na skłonie ciem nym  i urw istym ,
Z m arm u ru  głębi, z kw arcu  trzew  —
Słoneczna odrośl, by t gw iaździsty  —
S zkarła tno -żó łty  w ybłysł krzew .

W iem, .bałam uctw o to karcone,
Ale w ybaczcie — jak  bym  mógł
Nie skubnąć kraśnych , cierpkich  gronek —
Pociechy w szelkich m oich dróg!

Choć dalej pn ie  się gór k raina,
O dom u już nie ciąży m.yśl:
W iedzie mnie — n a s z a  jarzęb ina.
P rzez to w eselej i lżej iść!

Przełożył: TAD EU SZ C HRÓ ŚCIELEW SK I

* Pod tak im  ty tu len i ukaże się w krótce nak ł. W y
daw nic tw a Łódzkiego, antologia dw udziestow iecznej 
poezji b ia ło ru sk ie j pod red ak c ją  JA N A  HUSZCZY.
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ESEJE JASTRUNA

Znakomity poeta 1 tłu 
macz, autor monografii o 
Mickiewiczu l Kochanow
skim, Mieczysław Jastrun, 
ogłosił tom „Esejów wy
branych" we wrocławskim 
Ossolineum. Jest to wybór 
prac z kilku poprzednio 

wydanych tomów, prac, 
które autor uznał zapewne 
za najlepsze 1 najciekaw
sze. Znajdziemy tu nie 
tylko rozważania ogólne 
jak na przykład „Poezja 1 
rzeczywistość” , „Poezja 
przedstawiająca” ozy „Sy
tuacja poezji” , ale również 
szkice, poświęcone poszczę 
gólnym pisarzom polskim 
1 obcym. Mamy więc w 
tomie Jastruna szkic o 
Sępie — Szarzyńsklm, Janie 
Potockim, Tomaszu Man
nie i Borysie Pasternaku. 
Jastrun, który od dawna 
Interesuje się twórczością 
Norwida i Leśmiana 1 wie
le o nich pisze, pomieści! 
w omawianym zbiorze 
szkice o ich twórczości.

Jastrun-eseista odznacza 
się sumiennym 1 wnikli
wym podejściem do za
gadnienia, a jednocześnie 
jego wiedza o przedmiocie 
nie cierpi na natrętny 
erudytyzm. Jego szkice ce
chuje spokój i obiekty
wizm, nie wyzbyty ws.zak- 
te  osobistego stosunku do 
dzieła 1 jego twórcy. Ja 
strun pisze o tych pisa
rzach polskich l obcych, 
których twórczość zna 
od dawna 1 często do niej 
wraca. Wskutek czego 
przemyślenia jego są 
wszechstronne 1 ugrunto
wane. Mieczysław Jastrun 
pisze niezwykle jasno 1 
przejrzyście, każdy z jego 
esejów stanowi przykład 
pięknej polszczyzny.

Czytelnik, który weźmie 
tę książkę do ręki, będzie 
miał podwójną satysfak
cję: obcując z pisarzami,
o których pisze Jastrun, 
pozna zarazem Jego same
go. Albowiem nic tak  nie 
zbliża do twórczości pisa
rzy Jak pisarz, który ich 
lubi 1 rozumie. „Eseje wy
brane" Jastruna są właś
nie taką książką.

• Mieczysław Jastrun! 
„ESEJE WYBRANE”, Osso
lineum, Wrocław 1971.

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

J I Z E R Y K O R D I A ”
M OŻNA m ieć do p isa rza  p re 

ten s ję  o to, ja k a  je s t jego 
książka, lub o to jak a  nie 
jest. W pierw szym  w y p ad 

ku  sk ra jn ą  m ożliw ością jes t zada
n ie  py tan ia , po co  ten  człow iek 
w  ogóle pisze, zam iast zająć się 
czym ś w praw dzie  m n ie ' a tra k c y j
nym , lecz za to  pożyteczniej
szym . Obok tego m am y do czy
n ien ia  7. dziełam i, k tórych rac ji 
bytu  nie poddajem y w  w ą tp li
wość, lecz jesteśm y  skłonni tro 
pić p rzede w szystk im  ich m an k a 
m enty . G arść kom plem entów  n a 
leży jed n ak  dodać w każdym  
w ypadku, aby się przypadkiem  
p isarz  nie ziarna! i pisać nie 
p rzestał. J e s t też inne  wyjście. 
Można zostać s tru k tu ra lis tą  i b a 
dać s tru k tu rę , u n ik a jąc  n iew ygo
dnego i nad  w yraz  p ry m ity w n e
go w artościow ania.

Drugi rodzaj p re tensji, ten. o 
to, jak a  książka nie jest, w iąże się 
z poczuciem , że czegoś jej b ra k u 
je, że je s t w  niej jak ieśpękn ięc ie , 
k tó re  nie pozw ala zrealizow ać 
w szystk ich  możliw ości pis-arskich, 
h am u je  z a ry s o w a n i nerspektyw , 
k u  k tórym  nodąż,ylibvśmv bardzo  
chętnie. O dbiorca- nosi w sw oiej 
św iadom ości (lub podśw iadom o
ści) m gław icow y i n iew yk larow a- 
ny  obraz, lite ra tu ry , jak a  m ogła
by bvć. co w ięcei. jak a  pow inna 
być, aby jego, odbiorcę, zadow o
lić. O braz ten  ma oczyw iście k il
ka  w ersji — jesteśm y jednak  
sk łonn i dopasow yw ać do  nich to. 
co zostało  w ydrukow ane, o ile te 
go od razu  z  niechęcią n ie  od
rzucam y.

Z tego rodzaju  doznaniam i w ią 
że się m. tn. le k tu ra  opow iadań 
M arka  N ow akow skiego, podobnie 
zresztą , jak  lek tu ra  w iększości 
u tw orów , w chodzących w sk ład  
naszej w spółczesne!, ro d z :mej 
„czarnej" lite ra tu ry , k tó re j b o h a 
te ra m i są postacie  z  tzw . m arg i
nesu.

G dyby spojrzeć n a  N ow akow 
skiego *ak na  pisarza począ tk u ją 
cego. m ożna by pow iedzieć. że 
ro k u je  nadzieie. .Teśli jednak  no- 
trak tu iem v  ffo *ak p isarza d o j
rzałego, zrodzi sie uczucie n iedo
sy tu  i s"eotvcyzm u co do  jego 
da's.ze1 dro^i p isa rsk ie !

O oow iadania N ow akow skiego 
są  pokazyw aniem  języka li te ra tu 
rze. tei 7 nsp ir3r‘, ', 'v'i ^o ro z W - 
łvch syntpz i głębokich analiz. 
M otto z Szeksoira jes t znłaczone 
do ooow iadan ia  o  nw óch u rzęd 
n ikach  na delegacji ..odnośnie 
rozruchu  dwóch siln ików ’1, k tórzy  
zaV adziti do pow iatow ej knajny , 
rn • i Vłhnntv z
cą państw ow e pieniądze, w sku tek

czego jeden  z n ich  znalazł się w 
areszcie. „S tarszy  facet z san k 
c ją  do p ro k u ra to ra ” w ykłada 
zb łąkanem u u rzędn ikow i sw ój 
św iatopogląd: ,,M iałeś pan czysty, 
pew ny zarobek. Ja  tam  bym  n ie  
zaczepiał żadnego m ilic jan ta , ty l
ko sobie bezpośrednio  do hotelu, 
po drodze teczkę do  O dry buch, 
p ieniądze chow am  m ądrze  do łó
żeczka, rączki pod głowę i w  k i- 
mę, rano  przychodzi kolega i py 
ta, n ie  w ziąłeś czasem  teczki, a 
p ana  u top ił”.

Z błąkany u rzędnik  jednak  opo
n u je : tak  n ie  można, bo przecież 
B abiak  J a n  to jego  kolega. S ta r 
szy facet z sankc ją  poucza: „E 
tam , kolega... P an  dla niego ko
lega tylko w tedy, jak  on po trze
buje , a  .jak nie, w  łyżce wody by 
p an a  u topił".

S po tykają  się  dw ie e tyk i, jedna  
naiw n iacka , d ruga  cw aniacka, 
obie rów nie  p rościu tk ie , p rostą  
lcreseczką nary sow ane: w ystarczy 
n a  jeden  obrazek  rodzajow y. T a 
k ie  je s t nasize życie — zdaje  się 
m ów ić au to r; tak ie  nasze „być 
a lbo  n ie  być“, m rugając  do nas 
porozum iew aw czo za  plecam i 
Szekspira.

N a rra to r  opow iadań , najczęściej 
re lac jo n u jący  sw oje przygody w 
p ierw szej osobie w ie ty lko  tyle, 
ile  zdoła dostrzec ze sw ojego 
p u n k tu  obserw acyjnego — nie 
kom en tu je  i n ie analizu je . (Są 
dw a w yjątk i, choć sk rom ne — 
„M izerykordia" i „Język"), Oczy
w iście, pom ysł to  w lite ra tu rze  
nienow y. E fek t jednak  zależy, 
po  p ierw sze — od rodzaju  p u n k 
tu  obserw acyjnego  (czy je s t to  
np. uczestn ik  w ojny św iatow ej, 
czy u n ę d n ik  na  delegacji), po 
d rug ie  — od skali doznań b o h a
te ra  i jego m ożliwości in te lek tu 
a lnych  — w zależności od tego 
re la c ja  sięga lub  n ie  sięga uogól
n ien ia . B ohaterow ie  N ow akow 
skiego to : s tarszy  in sp ek to r na  
delegacji, złodziejaszek, den tysta  
bez dyplom u, sfru stro w an y  p raco 
w nik  dom u k u ltu ry , człow iek z 
piw nicy, B enek K w iaciarz, M ize
ry k o rd ia  skazany  n a  dożywocie. 
Ich stanow isko  obserw acy jne  jest 
skrom ne, ska la  doznań niezbyt 
szeroka.

W dwóch opow iadaniach  n a r r a 
to r  zd a je  się przew yższać w iedzą 
sw oich bohaterów . M izerykordia, 
bvly  party zan t, k tó ry  po w ojn ie  
n ie  rzucił broni, tra fia  w reszcie 
d o  w ięzienia. N ic z tego n ie  ro 
zum ie, h is to ria  w ali go po  gło
w ie  n ie  w iadom o dlaczego. O po
w iadan ie  kończy się m elod ram a- 
tycznym  efek tem : bvlv tow arzysz 
bron i zak ład a  m u ka jdank i. Uo

gólnienie n ie  w ychodzi, bo  jest 
zby t b an a ln e : „w czoraj byliśm y 
przyjació łm i, a  dziś jesteśm y 
w rogam i". M izerykordia został 
p rzenaiw niony , n aw e t taki robak 
w  trybach  h isto rii pow inien  po
ruszać się żywiej.

W opow iadan iu  „Język" syn 
b u n tu je  się przeciw ko ojcu, k tó 
ry  go rozczarow ał i w reszcie, nie 
m ogąc udźw ignąć w łasnego bu n 
tu , przegryza sobie język. O braz 
b u n tu  m łodego pokolenia jes t tu  
zb y t na iw ny  i uproszczony, Tam , 
gdzie N ow akow ski p róbu je  odejść 
od relacji, od dosłowności, w pa
da  w  sid ła  ban a łu  i m elod ram a
tu. Do re lac ji przystosow any jest 
jego  język  — w łaśn ie  dosłowny, 
dobry  tam , gdzie podchw ytu je  
jego odmiainy środow iskow e, 
słabszy, k iedy próbu je  kom ento 
w ać, u jednoznaczniać sp raw y  b a r
dziej skom plikow ane, w ychylić 
g łow ę poza k rąg  w iedzy sw oich 
bohaterów . Je s t to  często pogran i
cze repo rtażu  — czasem  m ożna 
m ieć w ątpliw ości, czy to  rzeczy
w iście  n ie  reoortaż.

Twórczość N ow akow skiego w y
d a je  sie być negatyw em  li te ra tu 
ry  „m ałej stab ilizac ji" , z  tym , że 
je s t od n ie j dużo lepsza w a rsz ta 
tow o. U znanym  w artościom  i 
norm om  usiłu je  p rzeciw staw ić 
an ty w arto śc i i an tynorm y, a le  są 
one, podobnie jak  w artości, p ro
s te  i ubogie in te lek tualn ie . P rze 
su w a ją  się przed nam i strzępy, 
fragm en ty  p isarsk iego  św iata, 
obrazki rodzajow e — ciekaw e ja 

ko obrazki, banalne , jeśli n a  ich 
podstaw ie  próbujem y uśw iadom ić 
sobie m odel św ia ta  N ow akow 
skiego, koncept, n a  k tó rym  opie
r a  sw o ą twórczość.

Sceny spod budki z piw em , 
polski T eksas prow incjonalny, 
kna jpa , w ięzienie, p iw nica — to  
w szystko c iekaw e realia , ponadto  
dobrze opisane. N aiw nością było
by sądzić, że w ybór tem atyki 
przesądził o w yniku. S y tuacje  z 
opow iadań N ow akow skiego m o
głyby przecież stać się podstaw ą 
do innych efektów .

D ram at M izerykordii mógłby 
być w ielkim  tem atem  d la  p s a -  
rza, k tó ry  pokusiłby się choćby o 
szerszą retrospekcję , o  w iększą 
w nikliw ość psychologiczną. In s
pektorzy n a  delegacji mogliby 
m ocniej zarysow ać p iek ielną a t
m osferę n iek tórych  zakam arków  
Polski pow iatow ej, b u n t syna  
m ógłby być m niej banalny  itd. 
M ógłby to  uczynić N ow akow ski, 
trzym ając  się języka re lac ji, po 
p ro s tu  op iera jąc  ją  na innvm  do
borze zdarzeń  j doznań. W ówczas 
ten  b u n t przeciw ko m ałej s ta b i
lizacji byłby bardzie j in te resu ją 
cy i dojrzalszy. T ak  pozostanie 
ty lko „m łodym  gniew nym ", bu n 
tu jącym  się w dzięcznie, lecz tro 
chę naiw nie, i m inim alistycznie. 
I d latego  m ożna m ieć p re ten sje  
do N ow akow skiego o to. czym 
n ie  je s t jego o s ta tn ia  książka.

M. Nowakowski, MIZERYKORDIA* 
Czytelnik 1971.

Ostatnia droga 
Szymona Vestdijka

O życiu i p racach  p isarza  Szym ona Ve~Łd ijk a  m ało 
w Polsce w iemy, a  jed n ak  w arto  się nim  zająć, gdyż 
byl jeżeli nie najw iększym - to  jednym  z naw ybitn ie j- 

szych tw órców  w św iecie literack im  H olandii. Ten fenom e
n a ln ie  płodny au to r w życiu swoim , którego pierw sze la ta  
po studiach pośw ięcił m edycynie, zdążył ogłosić 15 tom ików  
poezji, 8 nowel, 54 powieści, 10 prac z dziedziny m uzyko
logii oraz p raw ie  25 tomów esejów  o lite ra tu rze , sztukach 
plŁistycznych. religii- filozofii, psychologii, astrologii itd. 
Z nany  ho lenderski poeta  A driaan  Roland Hois-t pow iedział 
o nim, że „pisze prędzej niż Bóg przeczytać może” . Z tej 
całej p lejady  dzieł, obejm ujących zasięgiem czasy od p re 
h istorycznych do najnow szych jak  rów nież w szystkie chvba 
geograficzne rejony  — w  Polsce jed n a  tylko powieść „P ią
ta  pieczęć, Pow ieść o El G reco” została p rzetłum aczona 
z oryg inału  holenderskiego i w ydana  przez P aństw ow y In 
s ty tu t W ydawniczy.

V estd ijk  u rodził się  w e F ryzji, 17 październ ika  1898 r. 
w narł 23 m arca  1971 r, Pogrzeb odbył się w H adze 26 
m arca. W uroczystości pogrzebow ej wzięło udział około 400 
osób, w śród n ich niżej podpisany, tłum acz jego dzfeła na 
język  polski. Z godnie z w olą Zm arłego n ie  wygłoszono 
w  czasie pogrzebu ani jednej mowy, ty lko  jeden  z w ydaw 
ców w  im ieniu  rodziny podziękow ał obecnym  za oddanie 
hołdu pam ięci Zm arłego. Potem  była Sonata księżycowa 
B eethovena o raz  Bach na klaw esynie. W piękny dzień m a r
cow y złożono do grobu zw łoki w ielkiego pisarza, którem u 
n a  k ró tko  przed śm iercią przyznano  najw iększą n iderlan 
dzką nagrodę lite racką , i którego k an dyda tu ra  dw ukro tn ie  
by ła  w ystaw iana  do nagrody Nobla.

M A CIEJ CHELKOW SKI

Przeszłość i teraźniejszość

Czas zatarł pamięć, w sp o 
m nien ie  przyoblekł  w  legen
dę, przystroił w  wielo- 
m ó w n y  pozór prawdy. Mó
wionych i pisanych legend o 
m a ły m  sabotażu w  o kup a 
cy jne j W arszawie nie sposób 
dziś ju ż  zliczyć, bardzo też  
trudno  dociec xo nich owej  
tak zawsze pożądanej, ale 
jakże  rzadko osiąganej h i 
storycznej prawdy. To w ła ś 
nie skłoniło Czesława M i
chalskiego, niegdyś współza
łożyciela i zastępcę k o m e n 
danta podziemnej organizacji 
„Wawer" do wydostania z 
szuflady starego, pisanego na 
gorąco diariusza. Zrazu nie 
zamierzał on go publikować, 
uważając za pam iątkę  bar
dzo osobistą, szczęściem je d 
nak uległ nam o uw m  przy ja 
ciół i jął p rzygotow ywać swe  
notatki do druku. Tak po
wstała pasjonująca książka: 
„Wojna w arszuwsko-n ie-  
m iecka" (Czytelnik, 1971), le 
ktura  rzadkie j wartości dla 
każdego, k to  interesuje  się 
dziejami polskiego ruchu  
oporu. Autor zastrzega się, 
że nie jes t  to naukowa, pe ł
na monografia „Warvra", 
więcej, skromnie powiada, 
że obca m u  jes t metoda h i 

storyczna. „Przeglądając 
swój okupa cy jny  diariusz z  
kroniką  „Wawra — pisze  
Michalski  — no ta tko m  pisa
n y m  na gorąco, n iek iedy  z a 
szy frow anym , nadaw ałem  po 
prostu form ę odpowiednią  
do druku ,  z  rzadka ty lko

k i  na słowa, rysunk i,  u lo t
ki:  w  drugiej przeważa r e 
f leksja , próba ogólniejszego  
spojrzenia na tam te  sprawy. 
A utor  wzbogacił wreszcie  
swoje w spom nienia  o arcy- 
c iek aw y  materiał, zaczer
pn ię ty  z  ta jne j prasy. To  
w szystko , co nam  Michal
ski opowiedział, starczyłoby 

na długi serial te lew izy jny ,  
kilka  f i lm ó w  i powieści o 
takich sprawach, ja k  głoś-

licy. Książka ta dostarcza  
bow iem  cennych wiadomości
o społecznych sku tkach  
tych  poczynań, przede  
w szy s tk im  zaś dostarcza  
udokum entow anego  św ia
dectwa reakcji warszawskie j  
ulicy na akcje  „Wawra".  
Była ona nie ty lko  na ty ch 
miastowa, ale bezbłędna, 
nieomylnie  celna, spontanicz
na. W aw ersk ie  napisy na 
marach, ścierane i w yskro -

WOJNA WARSZAWSKO -  NIEMIECKA
uzupełniając je jakąś re 
fleksją  lub tam. gdzie w y 
dawało m,i się to kon iecz
ne, pewnego rodzaju k o m e n 
tarzem. I to wszystko".  
Okazało się, że to bardzo 
wiele.

W  opowieści Michalskie
go zachodzą na siebie dwie  
w ars tw y  narracji: tamta za 
pisana lotedy, oraz ta od 
czy tyw ana i kom entow ana  
dzisiaj. Pierwsza charak te 
ryzu je  się bogactwem szcze
gółu, odtwarza jakże  t ru d 
ny  do uchw ycenia  ex  post 
specyficzny k l im a t  te j w a l

na akcja kinoica („Tylko  
świnie siedzą w  kinie"), a k 
cje „Moerder” czy „1812", h i 
storia zna ku  „V", dzieje a f i 
sza „Fuehrer powiedział"  
czy sfingowanego przez wa- 
w erczyków  dodatku  do w a r 
szawskiej gadzinówki „Hisz
pania przystąpiła do w o j 
ny", łub w ielu  innych. Ale  
wartość książk i Michalskie
go nie polega jedynie  na 
tym , że daje ona ja k  dotąd  
najpełn iejszy  i najlepiej  
u do kum en tow a ny  opis akcji  
organizowanych przez m ały  
sabotaż w  okupow anej sto

byw ane  z polecenia władz,  
odradzały się n iebawem  
często ju ż  bez udziału ludzi 
z  „Wawra”, kreślone n ie
w praw ną ręką anonimowego  
warszawiaka. 1 wreszcie  
jeszcze jedno, o czym  nale
ży  powiedzieć. W  swej  
książce daje Michalski  
świadectwo postało i w alki  
wielu  ludzi, wśród których  
są osoby o bardzo różnych  
podówczas i później orien
tacjach: łączyło ich pra
gnienie w a lk i  z  okupan tem
o ileż silniej, niż  dzieliły  
przekonania.

Książka Michalskiego jest  
pam ię tn ik iem , w  k tórym  
autor relacjonuje to co w i 
dział, czynił,  wiedział,  nie 
zaś bada na sposób uczone
go. Daje badaczom do ręki  
cenne źródło, k tóre oni bę
dą musieli  — tak jak  się 
to zw yk le  w  takich  w y 
padkach  czyni  — poddać 
w szechstronnej naukow ej  
weryfikacji ,  w  kon fron ta 
cji z  materiałami ju ż  zn a 
nym i, oraz tym i,  które do
piero zostaną odnalezione. 
Niechaj więc będzie i m nie  
wolno zakw est ionow ać p e 
w ien  szczegół, a raczej 
interpretację podaną w  
książce Cz. Michalskiego. 
Opisując sprawę podrobio
nego dodatku  n adzw ycza j
nego do „Nowego Kuriera  
Warszawskiego" powiada  
on, że pom ysł ten  „docze
kał się naśladownictwa ró w 
nież za granicą,, i podaje  
jako  przykład zredagowanie  
w  końcu 1943 r. „według  
naszego pom ysłu"  przez  
belgijski ruch oporu n u m e 
ru brukselsk ie j gadzinówki 
„Soir", Powołuje się przy  
tym  także na koresponden
cję Jerzego Kasprzyckiego  
z  „P oli tyk i" (Nr 22, 1970), 
który  zastanawiał się „jaki
m i drogami pom ysł ten  do
tarł do Belgii”. Otóż p ra w 
dą jest,  że ani „Wawer” 
nie  w padł p ierwszy  na po

m ys ł  wydania  sfingowanej  
gazety czy dodatku  na d 
zwyczajnego, ani nie zdarzy
ło się to po raz p ierwszy w  
Polsce. Podczas I w o jny  
świa tow ej 29 sierpnia 1916 r. 
ukaza ł się w  całej Alzacji 
podrobiony num er  „Strass-  
burger Post”, później po
dobny pojawił się jeszcze 
16 października 1917. Wiele  
z  pom ysłów , w prow adzo
nych w  czyn przez w aw er-  
cźyków , znanych było ju ż  w  
I  wojn ie  światowej,  by  
przypomnieć  analogiczną da 
polskiej akcji  p lakatow ej 
sprawę słynnego podrobio
nego obwieszczenia n am ies t
n ika Alzacji i Lotaryngii z 
marca 1918 r. Nie kw es t io 
nując w łasne j pomysłowości 
w aw erczyków , wiedząc zaś
0 wcześniejszych podobnych  
koncepcjach zrealizowa
nych gdzie indziej, sądzę ra
d e j ,  że można by było do
szukać się wśród nich osób, 
które zna ły  te spratoy choć
by z  przedwojennego  
p iśmiennictwa w ojskow ego
1 przyczyn iły  się do owocne
go w ykorzys tan ia  d aw nie j
szych cudzych doświadczeń. 
A  Belgowie mieli pod ręką 
francuski wzór z I wojny,  
k tóry  dosłownie skopiowali.

JOZEF G R Z E L A K
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

ZOFIA TARNOWSKA

Strach

odwaga
K ilka miesięcy tem u o północy w y

szło z dom u przy ulicy G dań
skiej (niedaleko ul. M ickiew i

cza) m łode m ałżeństw o. żeby od
prow adzić do postoju taksów ek przy 
jaciół — także m łode m ałżeństw o. 
Była sobota i a trak cy jn y  film tele
w izyjny — późno w yśw ietlany. Młodzi lu 
dzie wzięli ze sobą psa, żeby też pospa
cerow ał przed snem . Po przeciw nej s tro 
nie ulicy szło pięciu młodych osobników  
I jedna  dziew czyna. Kluzgali b rudnym i 
w yrazam i. Jeden  z naszej czw órki zw ró
cił Im uw agę. Jednocześnie do tarły  obie 
grupy do rogu ul. M ickiewicza. I nagle 
au to r uw agi został b łyskaw icznie otoczo
ny i uderzony czymś tw ardym  w głowę. 
Przew rócił się. 23-letni człowiek o kondy
cji sportow ca, w zrostu 190 cm znalazł się 
W prtzycji nie do obrony. O słaniał tylko 
tw arz  i głow ę rękam i przed kopaniem . 
Tow arzysz pospieszył na ra tu n ek  — prze
jechali mu czymś ostrym  po ręce. Młode 
żony przeraźliw ie krzyczały. Jed n a  po
śpieszyła na ra tu n ek  b item u mężowi po
kopali i ją . kopnęli psa.

W ydarzeniu p rzypatryw ał się dozorca 
z łopatą  w ręku. S tał z jakim ś mężczyzną, 
okazało się potem , że z pijanym . Ani 
drgnęli. Chyba z portiern i fabrycznej, 
(w tym m iejscu jes t dużo zakładów  i d ru 
karn ia  w ojskow a opodal) dyżurny por
tie r zadzw onił po m ilicję. P rzy jechały  
dw a radiowozy, ale napastn icy  już zbie
gli. Jeden  wóz m ilicyjny zabrał na tych
m iast do Pogotowia R atunkow ego ofiarę 
pobicia. T rzeba było szyć ran ę  „w ykopa
n ą” przy sam ej gałce ocznej. Szczęście, że 
cios nie w ybii oka. B rakow ało m ilim etra. 
Pół tw arzy zostało zniekształcone. Drugi 
radiow óz szukał napastn ików . Zniknęli 
jak  kam fora. I nie znaleziono Ich do tej 
pory.

— Niech m ów ią najgorsze w yrazy, niech 
b iją  i zab ija ją  w m oich oczach — będę 
uciekał daleko. Mam nauczkę na całe ży
cie. Oczy i ręce są mi potrzebne do skoń
czenia studiów  i lekarskie j roboty. Ale je 
żeli zostanę ja  zaczepiony — tu  młody

człowiek w yjął z kieszeni ogrom ną pałę 
gum ow ą — nie będę patrzył gdzie biję 
i w co biję. Jest tylko jedna kw estia — 
czy mnie nie skarżą za pobicie d ran ia , bo 
że m nie szybko znajdą — nie w ątpię.

* •  *

— Niech biją i zab ija ją  — będę obcho
dził z daleka — pow iedział jeden z dzien
nikarzy, który obronił napadniętego przez 
chuliganów  funkcjonariusza MO (w po
bliżu al. K ościuszki — ul. M ickiewicza). 
O bronił, schw ytano jednego napastn ika. 
W ezwano dziennikarza na przesłucha
nie. Czekał razem z... chuliganam i. We
zw ano jako  św iadka na rozprawę. W cza- 
się zeznań oparł się o stół zespołu sę
dziowskiego, bo nie móg) dobrze w ładać 
nogą uszkodzoną kopnięciem  prze/ chu li
gana. Pani sędzia zwróciła mu uwagę 
na., m ajestat sądu Zgłupiał. A chuligani 
zgrom adzeni na sali bardzo się ucieszyli 
z takiego po trak tow an ia  św iadka oskarże
nia...

• * •

Było to chyba dw adzieścia la t tem u. Za
częło się rodzic chuligaństw o Zebrali się 
na naradzie przedstaw iciele różnych o r
ganizacji i zaczęli radzić nad m etodam i 
w ychow yw ania grup młodzieży, k tóre na
gle zaczęły brzydko mówić i pluć nam 
pod nogi. Z jaw isko było niepokojące, bo
wiem wyrosło w w arunkach  entuzjazm u, 
uporu  pośw ięcenia i ofiarności z jak im i 
ludzie przystąpili do odbudow y łódzkiego 
zniszczenia okupacyjnego. W tym czasie 
już otw orzyły podw oje wyższe uczelnie, 
młodzież jeszcze w m undurach  w ojsko
wych siadała w kinow ych salach, żeby 
słuchać wykładów...

Dziwiono się i radzono. I przyszedł dość 
późno starszy człowiek w brudnym  od 
sm aru  kombinezonie, z usm arow anym i rę
kam i. Posłuchał potem  poprosił o głos 
i pow iedział: „Towarzysze, co wy m ów i
cie, jak ie  w ychow yw anie łobuzów, jaka 
m owa do nich? Czy wy wiecie, że w ko
palniach nie ma kto w ęgla w ydobywać, 
że W arszaw ę się z gruzów  podnosi? Do 
roboty ciężkiej łobuzów, obozy pracy dla 
nich robić!...”

N ie dokończył Zakrzyczano go. Słowo 
„obóz” ko jarzy ło  się (i dalej się nam  ko

jarzy) z obozem zagłady. Taki k o n tra rg u 
m en t mu przedstaw iono: „Dopiero w y
szliśm y z obozów, a wy chcecie je  dla 
m łodzieży? W ychow ywać trzeba, uśw ia
dam iać.”

* » *

W program ie  k ab a re tu  „K piarz” pt.
„Śm ieszne, co?” znajdow ał się sk ró t ro 
dow odu chuligaństw a-bandytyzm u. Od ło
buziaka w pieluszkach chuligańskich  — 
do bandyty , k tóry  zagraża życiu. Rozlega 
się w finale scenki k rzyk: „M ilicja" 1 od
zew flegm atyczny: „a co tu  m ilicja po
m oże?”

Pom aga m ilicja, ale na dobrą spraw ę, 
to trzeba by podw oić patro le  oraz zasto
sować tak ie  rep resje  wobec d raństw a, że
by nie śm iało się pokazać na ulicy. M am y 
ładny  pasztet i sam i sobie upiekliśm y.

> Częściowo przez uznanie młodzieży za 
p artnerów  1 kolegów, częściowo przez ro
zebranie ich z obow iązującego um unduro 
w ania szkolnego, przez o tw ieran ie  im u- 
sługow ych zakładów  rozryw kow ych z 
kaw iarn iam i w łącznie. H and lu ją  te raz  w 
tych k aw iarn iach  środkam i odurzającym i. 
M arihuana w polskim  w ydaniu  (a podo
bno jest już pomoc w  przem ycaniu ory
ginału). P ro jek t ustaw y o zw alczaniu pa- 
sożytnictw a zaw iera odw ażny środek o- 
statecznej reakcji na chuliganów : „ośro
dek pracy przym usow ej”. Nareszcie. Cie- 
kaw am  tylko kiedy ustaw a się ukaże 1 
rozw iąże ręce (także milicji) i k iedy za
czną przyjm ow ać „zaw odników ” ośrodki 
pracy. I na jak ich  w arunkach.

Rys "  l1ruśka

M am ogrom ny szacunek dla B ułgarów . 
C zternaście la t tem u, podczas pierwszego 
mojego pobytu w tym k ra ju  dziw iłam  się, 
że nie w idać nigdzie młodzieży. — W 
szkołach i św ietlicach jes t m iejsce dla 
m łodzieży —r odpow iadano mi. N apisałam  
w ówczas duży a rtyku ł o m etodach w ycho
w yw ania dzieci 1 m łodzieży na bu łgarsk i 
sposób. Tam się nie krępow ano. Za zapa
lenie papierosa w szkole w ysyłano pana 
b ra ta  poregulow ać D unaj w  założonym 
tam  obozie pracy w ychow aw czej. Pano
w ie abitu rienci nosili włosy na jeża — 
trzy  centym etry  od skóry, a kołnierze 
m undurków  były po uszy. P o tra fił jednak  
m atu rzysta  z W arny posługiw ać się dw o
m a językam i obcymi. U nas — „łac ina” 
pow ielana jest w w ersji tak ich  filologów,
o k tórych klasycy nie śnili.

Z astraszone, bezbronne społeczeństw o — 
m asa ludzi ciężko pracu jących  — prze
m yka pod ścianam i na w idok b a lan su ją 
cych b iodram i „ ra jfla rzy ” cuchnących 
piw skiem  i w ińskiem , potrząsających 
g rzyw am i b rudnych  kłaków . Splunie ci 

tak i prosto w tw arz  — zareaguj człow ie
ku. D adzą ci na m iejscu szkołę. Nie pod

niesiesz się. I dlatego się ciągle boimy. 
Możemy w skazyw ać, ale co to pomoże. 
Przecież nasza m ilicja zna chyba w szyst
k ie m eliny, domy schadzek, m iejsca spot
kań zw yrodniałych dzikusów. I co z tego?

•— pytam . Zw iążą ich w pęczki i przy w ią
żą do pom nika Kościuszki. R ozbiorą do 
naga i prać będą po brudnych ty łkach aż 
skóra zatrzeszczy? Nie. Przecież to godzi 
w wolność osobistą.

Społeczeństw o dom agające się porząd
ku, w idziałoby tę  form ę w ychow yw ania 
jako  jedną ze skutecznych. T ak jak  pracę 
w m iejscach publicznych pod dozorem  u- 
zbrojonego strażn ika . Za pogardę dla p ra 
cy — nauka poszanow ania skórki chleba
— oto czego trzeba chuligaństw u.

I tego trzeba pijakom , k tórzy  rano  o- 
puszczają Izbę W ytrzeźw ień po śnie dozo
row anym  przez lekarzy. Nie do budki z 
piw em  pow inna dążyć „św ięta krow a”, ale 
do czyszczenia wozów tram w ajow ych i 
opróżniania koszy ze śm ieciam i. W ry n 
sztunku  bojow ym , p aram i — przy biciu 
b raw  przez ludzi spieszących na pierw szą 
zm ianę do fabryk.

P o r n o c w a n i a c y
^Hot pants”, czyli gorące m ajtki 

nikogo nie rażą. Moda ta> nie jest 
przyjmowana jako prowokacja, bo 
chodzi tu chyba o zwycięstwo spor
towego stylu. Inaczej ma się z mo
dą prowokacyjną, obserwowaną tu 
i ówdzie na deptakach naszych, 
pierwszej kategorii miejscowości 
wypoczynkowych. Można tam zau
ważyć chłopców noszących okrągłe 
broszki lub wisiorki z napisem 
„Ladies only!" oraz dziewczęta w 
ten sam sposób obwieszczające 
„I'm  dynamite!", co określa ero
tyczny tem peram ent panny, podczas 
gdy chłopcy dają do zrozumienia,

że nie reflektują na męskich par
tnerów. Broszki i wisiorki są ro
dzimej pryw atnej produkcji, posłu
gującej się wzorami importowanymi 
z Anglii. Nie alarm ujem y nikogo. 
To przejdzie. W Polsce nie ma gle
by, na której wyrośnie więcej niż 
kilka takich kwiatuszków.

A gdzie indziej jest inaczej. Jesz
cze nigdy w historii ludzkości, do 
której, chociażby ze względów pro
tokólarnych, należy zaliczyć be? 
w yjątku wszystkich żyjących na 
ziemi, nie produkowano tyle sexto- 
waru jak obecnie w świecie zachod
nim. K raje te ogarnęła fala sexu.

Fala ta zalewa życie towa
rzyskie, reklamę, film, teatr, 

sztukę plastyczną 1 prasę. Sex stał 
się alfą i omegą wielu dziedzin 
przedsiębiorczości. W ystarczy np. 
rzut oka na programy filmowe w 
zachodnioniemieckiej prasie, by 
się przekonać, że tam tejsza branża 
filmowa zamierza żyć z pornogra
fii. Już ty tu ły  filmów świadczą o 
tym, np.: „Kociak do skonsumowa
nia", „K w artet w łóżku”, „Chcesz 
wiecznie zostać dziewicą?”. Ani 
westerny, ani filmy gangsterskie, w 
których przecież nie brak porno
graficznych wątków, nie w ytrzym a
ły konkurencji filmu „Jestem  cie
kawa...”, w którym  twórca poka-

- żuje pięć scen spółkowania, lub 
dzieła pt. „Ptak! um ierają w P eru” 
z sześcioma scenami orgazmu i na 
dodatek jedną lesbijską. 50 w iel
kich zachodnioniemieckich kin wy
świetlało przed dwoma laty film 
„Inga ma ochotę”, który od poka
zania defloracji przechodzi do de
monstracji grupowego spółkowania i 
masturbacji.

Pornografia filmowa nabrała roz

machu, kiedy producenci filmowi 
zauważyli, iż władze 1 tak zwana 
„samokontrola” zrzeszenia z pobła
żaniem odnoszą się do tego rodzaju 
dziel, z przyczyn, o których będzie 
jeszcze mowa. Lepsi wśród nich, a- 
wangardyści, uważali, że zwalczają 
zakłamaną moralność, podchwytują i 
reprezentują protest młodzieży, któ
ra chce usunąć zakazy i nakazy 
burżuazyjnego społeczeństwa. Typ 
dla całej branży dali więe — mimo 
woli — , „krótkometrażowi aw angar
dziści” . W 1968 roku na festiwalu 
krótkom etrażów ek w Oberhausen 
pokazano dzieło, którego światobur- 
czość polegała na demonstracji pie
szczenia męskiego membrum przez 
kobiecą rękę. Wywołało to wówczas 
wielki skandal. Dziś nie wywołało
by. Już na następnym festiwalu je 
den z „awangardzistów” wyświetlił 
w Oberhausen filmik, pokazujący 
akt kastracji wykonany przez nagą 
kobietę na mężczyźnie. Nie wywo
łało to już najmniejszego oburzenia
— w Oberhausen. Rekord pobiła 
belgijska krótkom etrażówka. Pod
czas w alki płci naga dziewczyna zdo

bywa to, co jest głównym akceso
rium  męskości partnera, wkłada do 
wecku na gzymsie obok innych 
wecków, na których widnieją na
zwiska współczesnych mężów stanu.

Tego rodzaju „aw angarda” za
chęciła film komercyjny do pro
dukcji pornografii. Nie przeliczył 
się, tak jak nie przeliczyła się za
chodnia prasa kolorowa, rozszerzając 
własny przemysł pornograficzny. 
Mówimy o zachodnim świecie, cho
ciaż przytaczamy tylko zachodnio- 
niemieckie przykłady: „Z iloma 
mężczyznami może spać dziewczy
na?" zapytuje magazyn „Ex”. „Co 
mężczyźni czują, zdradzając swoje 
żony” — zdradziło swoim czytelni
kom czasopismo „Jaśm in”, a 
„Quick” opisuje „Prostytucję w St. 
Pauli", dzielnicy rozkoszy w Ham
burgu. Nie pozostała w tyle za 
konkurencją „Neue Reveu” relacjo
nując, jak „mężczyźni uczą się le
piej kochać". Trzeba wiedzieć, że 
wyliczone tytuły, nie są efem ery
dami, lecz od dawna na rynku zna
nymi i ulubionymi magazynami.

Również wydawnictwa książkowi
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M I G A W K I  Z A K O P I A Ń S K I E
P rasa  k rakow ska podaw ała o- 

statn io , że do Zakopanego przy
jeżdża rocznie około 2 milionów 
turystów . Rzeczywistość po tw ier
dza te  fakty. K rupów ki w yglądają  
przez większość dn ia  jak  M arszał
kow ska w czasie pochodu p ierw 
szomajowego.

Pew nego dnia, godz. 10, po
szedłem do Kuźnic, żeby kupić bi
le t na K asprow y. Ucieszyłem się 
bardzo, poniew aż nie było owego 
osław ionego ogonka do kasy. Ra
dość trw ała  krótko. W kasie po
w iedziano, że bilety zostały sprze
dane już o godz. 8. Żeby do
stać bile t na K asprow y, trzeba 
w stać  o godz. 5. Doliną Kościeli
ską ciągną nieprzeliczone wyciecz
ki. W ydaje się, że m oda na Zako
pane s ta le  rośnie. Tylko Sopot 
w y trzym uje  jak  dotąd konkuren
cję. G iew ont przeżyw a praw dziw y 
najazd. To w łaśn ie  n a  starym , 
poczciwym  G iew oncie ginie rocz
nie najw ięcej osób. Je s t to skutek 
karygodnej lekkom yślności i g łu 
poty turystów , a  także pew nej a- 
nom alii atm osferycznej (pow odu
jącej, że G iew ont w  czasie burzy 
ściąga w ięcej piorunów , niż inne 
szczyty tatrzańskie).

Przechodząc przez D olinę Cho
chołow ską zaszedłem  nad Siw ą 
Wodę. Nad brzegiem  tego m alow 
niczego strum ien ia  odkryłem  m nó
stwo puszek i papierów . Podobnie 
jes t w Dolinie Białego, na K aspro
wym, na G ąsienicowej.

N iepraw da, że jesteśm y narodem  
niepot-ządnym. Żeby się o tym 
przekonać, trzeba  pojechać do P a
ryża czy Londynu, k tóre zasypane 
są śm ieciam i. W londyńskim  Hyde 
P arku , kiedy zryw a się w iatr, la
ta jące papiery  p rzesłan iają  hory
zont .Ale są tam  specjalni faceci, 
którzy nic innego nie robią, tylko 
je zbierają. Dlatego zw racam  u- 
wagę odnośnych władz, aby za
m iast niepotrzebnego lam entu  za

częły nareszcie w  tym  k ierunku  
. działać. Również inne rzeczy w y
m agają natychm iastow ej In terw en
cji.

P a rę  p rzykładów :

— Stan dróg zakopiańskich Jest fa
talny. Bardzo uczęszczana szosa do 
Doliny Kościeliskiej grozi połamaniem 
resorów. Podobnie uJlca Makuszyń
skiego.

— Drogę do Morskiego Oka na koń
cowym odcinku zamknięto dla samo
chodów prywatnych. Kursują autobu
sy. Z rozkładu wynika, że co 10 mi
nut. W stronę Morskiego rzeczywiście 
tak było. Ale z powrotem czekaliśmy 
godzinę w kilkusetosobowej kolejce. 
Natomiast pojawiło się parę tzw. „le
wych” autobusów.

— Fatalnie zaniedbany Jest serwis 
obsługi samochodów. Nie można do
stać części do wielu popularnych wo
zów. Ceny napraw w prywatnych sta 
cjach są kilkakrotnie wyższe niż w 
Warszawie.

— Biuro Podróży PTTK nie potrafi 
zarezerwować hoteli w Słowacji. Nie 
posiada też żadnych map ani prospek
tów reklamowych.

— Niektóre ceny wymagają inter
wencji władz. Fiakrzy za przejażdżkę 
przez Dolinę Kościeliską liczą 150 zl. 
Mikroskopijna porcja poziomek ze 
śmietaną u góralki w Dolinie Białego 
kosztuje 10 zl.

N ajw iększą a trak c ją  mojego po
bytu  w Z akopanem  był rajd  do 
Nowego Targu. Udział brało k il
kanaście sam ochodów. Znajom y, z 
k tórym  jechałem  zają ł drugie 
miejsce za rew elacyjnym  A ngli
kiem. Ale w sw ojej klasie był 
pierwszy. Otóż w Zakopanem  za
brakło  żółtej benzyny. Nie było 
jej 2 dni. Znajom y zadzw onił do 
idyrektora CPN w K rakow ie. Dy
rek tor stw ierdził autory tatyw nie, 
że benzyna będzie za godzinę. Po

czerń nie było jej przez dalsze 24 
godziny. N atom iast dow iedzieliś
my się, że m ałą ilość benzyny do
wieziono do Nowego Targu. I w 
ten sposób zaczął się rajd  o n a 
grodę dyrek to ra  CPN. W edług 
w iadomości pracow ników  zako
p iańskich  stacji benzynowych kło
poty z żółtą benzyną w ystępują 
perm anentn ie . C iekaw e, co sądzą
o tym cudzoziem cy?

Nie m a żółtej benzyny, są na
tom iast w ysokie budynki, C ieka
we, co się stało, że pozwolono po
psuć w spaniały styl zakopiański 
a od w ielu la t nie oddano do u- 
żytku żadnej inw estycji k u ltu ra l
nej.

Przejdźm y do spraw  przy jem 
niejszych. N a K rupów kach widzi 
się w iele pięknych dziewczyn. Re
w ia mody i wdzięku z całego 
św iata. Masy sym patycznych Wę
grów. Pojaw ia się coraz więcej 
Słow aków  i Czechów. O bserw uje
my potop Niemców z NRD. W 
w ielu kaw iarn iach  słyszy się w ię
cej niem ieckiego niż polskiego.

Sklepy są zaopatrzone. Jes t duża 
ilość kaw iarń  i barów . Nie zda
rzyło się, żeby zabrak ło  napojów  
chłodzących. Drim tow arow y „G ra
n it” może kopkurow ać z w a r
szaw skim i.

27 lipca w  M iędzynarodow ym  
K lubie  P rasy  i K siążki Wojciech 
N atanson w ygłosił odczyt o Jan ie  
Sztaudyngerze. Sala  w ypełniona 
po brzegi pom im o p ięknej pogody. 
Dużo młodzieży, k tó rej S ztaudyn
ger był w ielkim  przyjacielem  I 
zw olennikiem . P re legen t s ta ra ł się 
zwrócić uw agę na m niej znane 
dziedziny twórczości Sztaudynge
ra. D owiedzieliśm y się między in 
nymi, że w ielki fraszkopisarz był 
pionierem  ruchu lalkarskiego w 
Polsce, doskonałym  tłum aczem , 
poetą lirycznym . Z grom adzona na 
sali m łodzież dom agała się g re
m ialnie recytacji fraszek Sztau
dyngera. Dowiedzieliśm y się, że 
niebaw em  ukażą się now e tomiki.

W szystko w skazuje na to, że ta 
p iękna postać, zw iązana na zaw 
sze z Zakopanem , w spaniały czło
wiek, który do ostatn iej chwili, 
ciężko chory, tw orzył — w ejdzie 
na trw ałe  do h istorii polskiej ku l
tury.

Fot. W. Parys

nie gardzą zyskami, które przynosi 
fala podnieceń. Nawet firmy o do
brej renomie literackiej, jak np. 
Kindlcr, korzystają z tego. Rzeczo
ne wydawnictwo wydało serię kie
szonkowców pod wspólnym tytu
łem „Nauka o »exie”. Znajdujemy 
tam „Diabelską rozkosz” i „Nowo
czesne igraszki miłosne”. Bońskie 
wydawnictwo „Verlag der europaei- 
schen Buecberei” wydało „Historię 
damskich desusów” w „różowej o- 
kładce okrytej prawdziwymi czar
nymi paryskimi koronkam i”, jakimi 
ozdobiona jest, czy była intymna 
damska bielizna... Już z samego wy
glądu jest . to  bezkonkurencyjne 
dzieło, chwali się wydawnictwo.

Monachijski Urząd do Spraw Po
rządku Publicznego zezwolił kiedyś 
na imprezę pt. „Underground-Ex- 
plosion” — pod warunkiem, że akto
rzy biorący udział w tym spekta
klu będą dostatecznie ubrani; w 
szczególności — zastrzegł sobie ten 
urząd — muszą być okryte okolic? 
lędźwi oraz tyłki, a u kobiet rów
nież piersi. Jak  się potem okazało, 
nie bardzo dotrzymano tych w arun

ków. Dochodzimy więc do kolejnej 
dziedziny, do widowiskowej porno
grafii.

„Eksplozja" miała miejsce w Mo
nachium, w budynku cyrku „Kro- 
ne”, przed publicznością składającą 
się z młodych ludzi, przeważnie stu
dentów. Arena i widownia tonęły 
w ciemnościach, w których szlała 
orgia perkusyjna, przechodząca po 
pewnym czasie w nieco łagodniej
sze dźwięki. Gdy po pół godzinie 
hałas zupełnie ucichł, św iatło refle
ktorów padło na grupę chłopców i 
dziewcząt, na bawarski „aw angar
dowy” zespół „Amon Duuil”. Oni 
z wyglądu apostołowie, one jak 

gdyby członkinie jakiejś sekty. G ru
pa żyła wówczas nad jednym z ba
warskich jezior i przeobrażała tam 
swoje anarchistyczne skłonności na 
coś, co uważała za muzykę.

T eatr „W hat-Toll” natom iast w y
wodził się ze Szwajcarii, z Zurychu. 
Tuzin młodych ludzi, chłopców i 
dziewcząt od lat 16 do 24, stanowił 
również „komunę" dowodzoną prze? 
szwajcarskiego aktora, 22-letniego 
Piotra Kraski, który odznaczał się

między innymi tym, że stosował re
welacyjną metodę notowania na 
spodniach. Przed występami w Mo
nachium „W hat-Toll" przebywał w 
Andaluzji, by pracować nad udosko
naleniem tego, co pokazał podczas 
„Eksplozji” : wśród niesamowitego 
wrzasku postacie baletu atakują się 
nawzajem, kończąc pokaz orgia- 
stycznym pojednaniem „osiągnięciem 
jedności ducha i ciała”, jak obja
śnił Kraska.

Przed mikrofonem staje kobieta, 
okryta tylko — czarną szminką. 
Śpiewaczka ta, czy też piosenkarka, 
dziurawi bębenki uszu piskliwymi 
okrzykami przechodzącymi w jęki. 
Recital. Limpe Fuchs zowie się a rty 
stka produkująca tę „animę-muzy- 
kę", jak objaśnił jej mąż Paul, fil
mowiec, kowal, rzeźbiarz i coś tam 
jeszcze w jednej osobie. Limpe 
Fuchs potrafi również grać na per
kusji, ale tylko z odsłoniętymi pier
siami. Jej mąż dmie przy tym  w 
tubę własnej roboty, zrobioną z 
bańki od mleka — dla wzmocnie
nia dźwięku.

Spoźnione  
wspomnienie  
o Bolesławie  
Busiakiewiczu

S M IERC rad iow ca nic je s t śm iercią abso lu tną. Dźwięk 
zapisany na taśm ie elektrycznym  im pulsem  zabrzm i 
jeszcze nie raz — także wówczas kiedy zam ilknie 

iy w y  im puls serca. Bolesław  B usiaklew lcz nie żyje — 
zm arł u progu la ta , ale Jego głos żyje, zapisany na taśm ie 
m agnetycznej i w pam ięci k ilku  pokoleń słuchaczy.

Był łodzianinem  i tu po I w ojnie św iatow ej rozpoczął 
p ierw szą pracę — polonisty  w łódzkich szkołach. Potem  
los rzucił Go do Poznania gdzie w latach dw udziestych po 
raz pierw szy zetknął się z rad iem . Z ostał sp ikerem  i a u 
to rem  radiow ym , redagow ał pism o „Tydzień R adiow y”. Po
tem  w rócił do Łodzi. Nie w iem  czy stoi do dziś ten dom, 
ale to z opłat w ym yślonego i prow adzonego przez niego 
k oncertu  życzeń w ybudow ano w Łodzi dom opieki d la 
ociem niałych dzieci. U początków  historii rad ia  w Polsce 
i w Łodzi był w łaśnie On ze sw ym i pom ysłam i, niespożytą 
energią, inicjatyw ą...

Swój pierw szy jub ileusz — 20-łecia p racy  dzienn ikarsk ie j
— obchodził jeszcze w roku 1937. A potem  się tych ju 
bileuszy nam nożyło w iele — 25-lecie pracy w radio , 35-le- 
cie p racy  w rad io  — Jego „Z agadki m uzyczne” m ają  za 
sobą ćw ierć w ieku em isji i by ła  to chyba najd łuższa cy
kliczna audycja  w historii Polskiego R adia. N ikt dziś nie 
je s t w s tan ie  obliczyć — nic p o tra fił tego naw et sam  Bo- 
l?sław  B usiakiew icz — ile .przez te p raw ie pół w ieku z rea
lizow ał audycji — może pięć, może dziesięć tysięcy...

Byl ty tanem  pracy, k tó re j pośw ięcił dosłow nie w szystko
— cale sw oje życie. N aw et wówczas k iedy ciężko chory 
poruszał się już z trudem , ry tm  jego dn ia  w yznaczała 
u p a rta  w ędrów ka o kulach m iędzy adap te rem , b ib lio teką 
1 stud iem . Nosił w sobie nic nap isaną  historię, p ionierskich 
la t po lsk iej radiofonii — wszyscy czekaliśm y, że kiedyś 
tę  h isto rię  spisze tak  jak  opow iadał, dow cipnie z fu rą  
anegdot i przyczynków . Nie pisał j?dnak  w spom nień, bo 
uw ażał że je s t to zajęcie d la  em ery ta , a On przecież byt 
w ciąż ak tyw nym , tkw iącym  w pracy , tw órcą.

K iedyś, przy okazji jak ie jś  rozm owy, dał mi oryg inalną 
p ły tę  z fragm en tam i „C arm en” B izeta kom entow anym i 
przez M aję P lisiecką oraz sw oją k a ry k a tu rę . „B ardzo lubię 
tę  k a ry k a tu rę  — pow iedział wówczas — może k!edv przy 
okazji opubliku je  ją  Pan w gazecie”. Nic w iedziałem  w te
dy, że już nie zdążę opublikow ać p o rtrec iku  B olesław a 
B usiakiew icza za Jego życia.

G dy w lipcu 1961 roku n a js ta rszy  polski radiow iec o d 
chodził na em ery tu rę , zanucił sobie z m elancholią  „ 1  tak 
się tru d n o  rozstać”. Ale nie rozstał się z rozgłośnią, pracą 
1 słuchaczam i. Dwa la ta  tem u — także u progu sierpn ia
— rozm aw iałem  z Nim w Jego zatłoczonym  ptv tam i 
1 książkam i m ieszkaniu. O pow iadał Bolesław  B usiakiew icz
o K iepurze i T oscaninim , o tym  jak  pierw szy w padł na 
pom ysł radiow ych koncertów  życzeń, o tvm  jak  organizo
w ał koncerty  Ady Sari i Ewy B androw sk ie j-T ursk ie j, Szy
m anow skich, W ertyńskiego... Nagle przerw ał. Z głośnika 
usłyszałem  zapow iedź „Z aęadek  m uzycznych”...

— Więc Jednak nie było to  rozstan ie  ostateczne?
— Znam  ty lko  jedno  ostateczno rozstanie , ale o nim  

jeszcze nie myślę. M am  sporo rzeczy do zrobienia.
N iestety  — nie zdążył. Pow iedział jeszcze w ówczas: „ Je 

śli do roku  1970 nie ukaże się  po polsku b iografia  Enrico 
C aruso — przyrzekam , że ja  ją  napiszę...” N iestety — nie 
ukazała  się ta  b iografia  i pan Bolesław  już je j nie napisze.

N astąp iło  rozstan ie  osta.eczne. T aśm a zatrzym ała  się 
w pół słow a, w  pól tak tu  m uzyki, k tó rą  ukochał i k tó ra  
by ła  treśc ią  Jego życia i pracy. N ieubłagany  czas zakoń
czył jed n ą  z najciekaw szych k a rt po lsk iej radiofonii. Z J e 
go śm iercią w  h isto rii Polskiego R adia  zam knął się jak iś  
bardzo isto tny rozdział.

G dzieś w Innych w ym iarach na rad iow ej konsolecie zga
sła  czerw ona lam pka.

JERZY  W ILM A ŃSK I
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PODRĘCZNIK 
ZAWODOWEGO 

PIŁKARZA
Na nadmiar literatury o tematyce sportowej nie możemy 

narzekać. Ukazało się co prawda w ostatnich latach kilka, 
może kilkanaście pozycji, wszystko to Jednak bardzo mało, 
biorąc pod uwagę faki sgrumnego zainteresowania sportem w 
naszym społeczeństwie.

Dlatego też i zaciekawieniem wziąłem do ręki książką 
Bobby Moore'a pod tytułem ..Nowoczesna piłka nożna”. • 
Już samo nazwisko autora gwarantowało, że Jej treść zain
teresuje każdego kibica piłkarskiego Bobby Moore to ka. 
pitan zespołu Anglii, który w 1966 roku wywalczył tytuł 
mistrza świata, wielokrotny reprezentant swego kraju, „na 
co dzień’1 stoper pierwszoligowej drużyny West Ham United.

Ale oddajmy glos autorowi, który w nlepozbawiony akcen
tów samokrytycznych sposób tak charakteryzuje swoją syl
wetkę: ....nie urodziłem się przecież ze specjalnym talen
tem piłkarskim. Jako chłopak odznaczałem się wprawdzie 
wytrzymałością 1 pilnością, ale wybitna Jasność umysłu nie 
należała do moich cech. W szkole nigdy nie osiągnąłem 
międzynarodowych zaszczytów, a w pewnym okresie zwą
tpiłem nawet czy moje ambicje zostania zawodowym pił
karzem mają realne szanse. Zanim „West Ham" otworzył 
ml możliwości treningowe zamierzałem poświęcić się karie
rze kreślarza lub drukarza. Postępy Jakie poczyniłem w 
„West Ham" t dzięki którym doszedłem do międzynarodo
wych sukcesów wynikały z tego, że słuchałem, uczyłem się 
I ciężko pracowałem, by zniwelować brak wrodzonych zdol
ności".

Wydaje mi się, że szczere są te  zwierzenia 1 doskonale 
obraziła  te.cechy charakteru, które powinien posiadać spor
towiec XX wieku. Z pewną rezerwą natomiast odnieść ślę 
należy do' owych wynurzeń o braku jasności umysłu, gdyż 
Moore, Anglik, który kilkakrotnie dostąpi! zaszczytu roz
mawiania z Jej Królewską Mością 1 jeden z członków dru
żyny mistrza świata cieszy się w swoim kraju opinią co 
najmniej geniusza piłkarskiego. W stylu takich ludzi leży 
właśnie owa przesadna skromność, skromność rzec by moż
na na pokaz. Jednak nawet najwięksi geniusze zawsze 
stwierdzali, że źródłem ich sukcesów jest przede wszystkim 
praca. Warto byłoby, żeby te słowa Moore’a przeczytali mło
dzi piłkarze, uważający się Już często za „gwiazdy" swej 
dyscypliny 1 ginący po Jednym lub dwu sezonach w tłu
mie tak jak oni, nie robiących postępów. Zresztą książka 
ta adresowana Jest przede wszystkim do młodzieży, do adep
tów kunsztu piłkarskiego, którzy pragną iść w ślady mis
trzów.

,,Zrób następującą próbę. Połóż na traw ie chusteczkę. Od
dal się na odległość około 18 metrów. Przekonaj się ile razy 
uda cl się z t«J odległości trafić w chusteczkę uderzając 
piłką znajdującą się w stanie spoczynku. Próbę tę powtórz 
50 razy. Jeśli trafisz w chusteczkę za każdym razem, odłóż

".V

tę książkę 1 nie czyiaj ani słowa więcćj. Będzie to bowiem 
dowodem, że jesteś geniuszem. Większość z nas, piłkarzy 
zawodowych byłaby uszczęśliwiona, gdyby na 10 strzałów 
9 piłek przeszło w odległości Jednego metra od chusteczki".

Książka zawiera wiele podobnych przykładów ćwiczeń, 
Jest, popularnym wykładem futbolowej teorii, popartej obfi
tymi przykładami z bogatej kariery autora. Tu właśnie mo
żemy dowiedzieć ętę, dlaczego Bobby Charlton nauczył się 
strzelać lewą nogą, poznać historię piłkarskich założeń tak
tycznych, czy dowiedzieć się jak  trenówali Anglicy przed 
zwycięskimi dla nich mistrzostwami świata. Najwięcej Jed
nak jest teorii piłkarskiej, podanej w sposób bardzo przy
stępny I ciekawy.

Nie chcę zamieszczać zbyt wielu cytatów z tej Interesują, 
cej książki, jednak kilka JeJ fragmentów zmusiło mnie do 
smutnych refleksji nad polskim piłkarstwem. Bobby Moore 
pisze: „W wielkich klubach są ludzie, którzy opiekują się 
butami zawodników. Ale szanujący się piłkarz sam dba 
troskliwie b swoją własność. Piorąc własną koszulkę lub 
przykręcając korki do swoich butów wspomni moje słowa
— lenistwo Jest największym wrogiem piłkarza zarówno na 
boisku Jak j poza nim". Tymczasem nie tak dawno w 
łódzkiej prasie zamieszczono informacje o zgoła niecodzien. 
nym fakcie. Oburzano się, że piłkarze, o zgrozo!, muszą 
sami sobie pompować pliki. Albowiem, jak  wszystkim chyba 
jest wiadomo sprzętem piłkarzy — amatorów w naszym kraju 
zajmują się właśnie specjalni pracownicy klubów i to po
cząwszy od ekstraklasy, a skończywszy na ligach lokal
nych. Wszystko to spowodowane zostało obawą, by nasi 
(JzieHii, chłopcy za dużo się nie przemęczali. Zbytnią pra
cowitością nasi piłkarze nigdy nie grzeszyli. Swladtzą o tym 

’ ich słabe wypikl na prenie międzynarodowej, świadczy mlerT 
ny poziom rozgrywek ligowych. Cóż, kiedy tak już rozpieś
ciliśmy nasze piłkarskie primadonny, że to zawodnicy dyk
tują warunki działaczom, a nie odwrotnie.

W sumie książka bardzo potrzebna i ciekawa. Niestety, 
przekład Tadeusza Smardzewskiego przedstawia wiele do 
życzenia.

Zatytułowałem ów felieton „Podręcznik zawodowego pił
karza” . Śmiało jednak mogą z niego korzystać piłkarze roz
poczynający dopiero karierę 1 znajdujący się u JeJ szczytu, 
a będący „am atoram i". I Jedni 1 drudzy z pewnością znaj
dą w tej lekturze coś ciekawego dla siebie.

MIECZYSŁAW STOLARSKI

POLAK SIĘ UBIERA

• Bobby Moore „NOWOCZESNA PIŁKA NOŻNA”, prze. 
kład T. Smardzewski, wydawnictwo „Sport 1 Turystyka", 
nakład: 20 tys. egzemplarzy, stron 123, cena 18 złotych.

Audycje o problematyce ekonomicznej nie należały nigdy 
jo  najłatwiejszych. Mam tu na myśli trudności tworzenia 
przez autorów, a nie percepcji przez widza. Dlatego zapewne 
ozpowszechnlł się typ audycji ekonomicznych, budowa- 

tych według określonego schematu. Dawniej schemat ten 
wyglądał następująco: jest dobrze, będzie jeszcze lepiej. 
Dziś nieco się zmienił i rozbudował: było żle, Jest lepiej 
a będzie Jeszcze lepiej. Wydaje się, że według takiego 
właśnie schematu skonstruowano audycję przygotowaną 
przez łódzki ośrodek, której tytuł brzmiał: „Jak ubrać Po
laka". Na takie pytanie może odpowiedzieć każdy bez 
wahania i bez żadnej sugestii: elegancko, wygodnie I ta
nio. No, ale gdyby tak myśleli autorzy audycji, to ta 
w ogóle by nie powstała. Więc odpowiedzieli raczej na 
pytanie: w co ubrać Polaka. Odpowiedzieli: w dzianinę, 
ale jeszcze trzeba poczekać parę lat.

P rzyjęty. przez autorów schemat „było źle, jest lepiej, bę
dzie jeszcze lepiej", wbrew ich woli chwilami się zała
mywał. Na przykład przy temacie „obuwie", dowiedzieliśmy 
się, że było niedobrze, ale jest lepiej, bo nasze wzornic
two jest postępowe. I chociaż wzornictwo zachodnie jest 
jeszcze bardziej postępowe i dystans .między nami a nimi 
wciąż się powiększa, to będzie lepiej, bo odebrano prawo 
produkcji obuwia kilkunastu spółdzielniom, które będą mu
siały przestawić się na produkcję czegoś Innego. Czekamy 
na informację, co zaczęły robić te spółdzielnie, żebyśmy 
mogli ustrzec się od kupienia tego czegoś.

Przy niektórych działach musieli autorzy dokonać wręcz 
karkołomnych wolt, żeby się Jakoś utrzymać w schema
cie. Na przykład przy tak zwanych dodatkach. Wiatiomo, 
że o eleganckim wyglądzie kobiety decydują dodatki. I wia
domo, że z tymi dodatkami jest u nas ciągle i niezmien
nie bardzo źle. Więc żeby udowodnić telewidzom, że będzie 
lepiej, autorzy zakomunikowali, że ruszyła Już fabryka 
koronek (które notabene w świecie zdążyły już wyjść 
z moi)y — przyp. mój — Z-ca), które wszak z dodatkami 
niewiele mają wspólnego. W dalszym ciągu natomiast nie 
ma skórkowych rękawiczek a już całkiem brak najmod
niejszych — z tkanin błyszczących, syntetycznych. Ow
szem, można takie rękawiczki, polskiej produkcji, dostać 
w sklepie Pekao za dwa dolary. Ich krajowe pochodzenie 
bardzo łatwo zdemaskować oglądając źle wszyte duże pal
ce, co jest nieodłączną cechą wszystkich polskich ręka
wiczek (jak się okazuje nawet tych dla Pekao),

Z omawianej audycji dowiedzieliśmy się też, że w Lodzi 
produkuje się ozdobną pasmayterię — taśmy do lamowania 
sukien, bluzek, wdzianek — bardzo modną i zdobiącą. Cóż, 
po . to, żeby ją kupić trzeba jechać na Wybrzeże, gdzie jest 
tego mnóstwo. W Łodzi — nie uświadczysz. Toteż fil
mową ilustracją do informacji o zdobinach żakardowych, by
ły sterty ramiączek do biustonoszy i gumy do m ajtek 
(szerokiej!).

W gruncie rzeczy nie można zarzucić autorom audycji, 
żeby byli zbytnimi optymistami. Po prostu poinformowali
o tym co zostało zbudowane 1 co się buduje, niczego spe
cjalnie nie obiecywali, żadnych pretensji mieć do nich 
nie będziemy. i ,Mr>I

Czego nie można powiedzieć o reporterze, który w nie
dzielę, 15. VIII. w ogólnopolskim dzienniku telewizyjnym 
przeprowadzał rozmowę z dyrektorem Jednego z warszaw
skich domów towarowych. Dyrektor ów dokonał właśnie 
zakupów w Egipcie 1 dzielił się uwagami z reporterem. 
Przy okazji pokazał kupioną w Egipcie torebkę damską, 
a zapytany ile będzie kosztowała, odpowiedział (cytuję 
z pam ięci): „Dawano nam za te torby po 1.600 zł, ale my 
Je będziemy sprzedawać po 570 albo 670 zł". Na to repor
ter wykrzyknął z zachwytem (cytuję z pam ięci): „O, to 
brzmi zachęcająco I".

Zachęcająco? Dla kogo i do czego? 670 zł, to mniej wię
cej jedna trzecia pensji pracującej kobiety. Więc trzeba się 
zastanowić czym się zachwycać przed paroma milionami 
ludzi.

ZASTĘPCA

o m m  dom
„Lepszy byle kto, niż w ogó

le nikt” — są to słowa pio
senki, która towarzyszy jako 
komentarz czeskiemu filmowi 
„ZABÓJSTWO INZ. CZARTA". 
Wyczerpują one całą treść tego 
filmu. Natrafiamy tu na je 
szcze Jeden przykład twórczości 
filmowej damskiej, wymierzo
nej przeciw mężczyznom. Au
torka filmu, Ester Krumbacho- 
va, współpracowała swego cza
su ze sławną reżyserką Verą 
Chytilovą, współpraca nie po
szła w las, wyemancypowawszy 
się filmowo — „Zabójstwo lnż. 
Czarta" Jest Jej pierwszym sa
modzielnym filmem — Krum- 
bachova emancypuje się rów
nież, że tak powiem, „ducho
wo”. I głosi nienawiść do męż
czyzn oraz kpi z kobiet, których 
zainteresowania dotyczą wyłą
cznie garnków i panów tego 
świata. Ale o ile film Chytilo- 
vej „O czymś innym” był — 
w ramach tego samego kręgu 
tematycznego — wielowarstwo
wy, obfitujący w dwuznacznlkl, 
słowem, dający do myślenia, tu 
mamy Jedynie prymitywne 
stwierdzenie, te  kobiety są

głupie, mężczyzn! zaś Jeszcze 
głupsi 1 w dodatku potwory. 
Niechlujne, brzydko Jedzące 
znakomite i pięknie podane po
trawy, nie doceniające zmysłu 
dekoracyjnego, który kobiecie 
Jest wrodzony itd., itd.

Właśnie, zmysłu dekoracyjne
go. Krumbachova Jest z wy
kształcenia plastyczką 1 daje w 
swoim filmie pokaz wnętrz, u- 
rządzonych z niezwykłym sma
kiem, potraw tak ułożonych, że 
na sam ich widok ślinka leci, 
nawet pęki cebuli wyglądają u 
niej estetycznie. Zapewne w 
tych ślicznych obrazkach, wy
konanych z wrażliwością Iście 
kobiecą, zamyka się ironia, lż 
energia życiowa bohaterki tu 
tylko, w kuchni, się spala 
Trzeba wszakże dużo dobre 
woli, by pamiętać o tym pod 
tekście. Bowiem film straszłi 
wie nuży. Jego zawartość treś 
ciowa starczyłaby co najwyże 
na miniaturową humoreskę, ni 
gdy na pełny metraż, ? «mako 
wite obrazki moglibyśmy sobie 
pooglądać w ozasoplsmach re
klamowych.

Ciekawe, że dla celów rekla
mowych robią takie obrazki 
mężczyźni. Najwidoczniej nie 
Jest z nimi tak  źle, jak  wy
daje się paniom, reżyserkom 
filmowym. Swoją drogą, czyż
by filmy w rodzaju „Zabójstwa 
lnż. Czarta" i, toutes propor- 
tlons gardćes, „O czymś innym ”
1 „Doktora Glassa” były odwe
tem za myzogynizm, uprawia
ny przez reżyserów-mężczyzn? 
(u nas Wajda w „Polowaniu na 
muchy").

W nowej komedii reż. Tadeu
sza Chmielewskiego „NIE LU
BIĘ PONIEDZIAŁKU" najbar
dziej fotogenlczna, pełna uro
ku, lirycznie rozrzewniająca i 
grająca na strunach kochania 
Jest Warszawa. Być może ze 
względu na tę rolę przypisaną
1 świetnie wykonaną przez War
szawę (zdjęcia Mieczysława 
Jahody) film „Nie lubię ponie
działku” skojarzył mi się z 
„Czasem zabawy” (Playtime) 
Jacquesa Tati. Warszawa — Pa
ryż Północy... Tylko że w War- 
szawle-Paryżu Północy nie ma 
pana Hulot, są za to typy aż 
za bardzo z tej ziemi. Aż nad
to znani faceci spod budki z 
piwem, obiboki budowlane, pa- 
niusieczkl czyhające na cudzo

ziemców 1 w ogóle nasz tłu
mek, któremu łatwiej przycho
dzi wykonać rzeczy niewykonal
ne niżeli wykonalne. Gdy sy
nek milicjanta chce siusiu, słu
żbowa limuzyna odwozi go na 
sygnale w wiadome miejsce...

EJ, łza się w oku kręci. Było
by to wszystko śmieszne, gdy
by nie tak smutnie prawdziwe. 
Chmielewski odszedł niestety od 
surrealizmu „Ewy, która chcia
ła spać” i zanurzył się w rze
czywistości, która swymi nie
wygodami może bawić na krót
ką metę.

Film również skuteczniej ba
wiłby, gdyby byl nieco krót
szy. Druga część staje się mo
notonna, aczkolwiek na chwilę 
rozładowuje monotonię fajer
werk dowcipu na wystawie pla
stycznej 1 aczkolwiek wszystkie 
wątki (rzadkość w polskim fil
mie) dramaturgicznie prowadzo
ne są bez zarzutu, nie gubią 
się w mroku niepamięci i maj. 
dują logiczne rozwiązanie Są
dzę jednak, że nie tylko dłu
gość powoduje uczucie mono
tonii. Nie wykluczone, że głów 
nym sprawcą Jest rodzaj hu
moru. Bo jak długo można 
Siniać się 7 samych siebie be-> 
nadziel na poprawę, tj. na u- 
itanie przywyny jmlechu?

JOLANTA MACH
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btecych mnie by<5 trwały. 
Tego właśnie dokonała Co
co Chanel. Stworzyła no
wy styl.

BIB I MDI

i, Nazywał Ją Bia, ona 
jego — Bidl. Ich dziecko 
nazwali Frank. A gdyby 

Bidl żr? czy nie kochałby 
jej Jeszcze dziś?" — pyta 
reporter hambursklego 
tygodnika „Der Splegel" 
wspominając dzieje mlo. 
dzleńezej miłości Bertolta 
Brechta do pięknej córki 
augsburskiego lekarza, Pa
uli Banholzer.

Paula Banholzer (Bie)

Ble (czytaj: bl) jest dziś 
69-letnlą panią. Żyje w 
swym rodzinnym Augsbur
gu, chętnie rozmawia, 
przypominając sobie to CO 
Ją łączyło niegdyś z Brech
tem.

Brecht 1 kobiety — to 
obszerne zagadnienie. Miał 
Ich dużo, a w Jego życiu 
1 twórczości odegrały waż
ną role.

Bie wspomina Brechta: 
„Zawsze całował mnie w 
rękę”, opowiada o jego 
próżności: „Golił sobie 
w{osy nad czołem, aby 
wydawało się wfy^sse". 
przy Innej’ okazji dodaje: 
„Zawsze miał brudne pa
znokcie",

Ble, Paula Banholzer 
miała piętnaście lat, kiedy 
poznała o cztery lata 
starszego od niej Brech
ta. W swych wierszach 
przyszły sławny dramaturg 
1 poeta nazywał ją „miłą 
rośliną Bie". Dlaczego 
Ble? Od „bltter-suss" 
(gorzko-słndka). W dwa 
lata od momontu poznania 
Brechta, w Upcu 1910 roku 
Ble rodzi w Allgau syna, 
daje mu Imię frank .

Dziś Ble chętnie wspo
mina anegdotyczne mo
menty swej znajomości z

Brechtem. T tak kiedyś w 
jej rodzinnym domu po
jawi! się na jakim ś przy
jęciu hypnotyzer. „Nigdy 
nie uda mu się mnie za- 
hypnotyzować" — oświad
czył Brecht. W chwilę 
później zaczął wypełniać 
wszelkie polecenia hypno- 
tyzera. Złościł się potem 
strasznie. Pewnego razu 
Paula spacerując z Brech
tem nad rzeką Lech w 
Augsburgu poprosiła uko
chanego by napisał za nią 
wypracowanie domowe. 
Temat brzmiał: „Nie od 
razu Rzym zbudowano". 
Bidl zgodził ?ię. „W ca
łym moim życiu nie czy
tałem Jeszcze podobnych 
bredni” — powiedział pro
fesor kiwając głową nad 
tym wypracowaniem napi
sanym przez przyszłego 
poetę 1 dram aturga o 
światowej sławie. Paula 
po raz pierwszy dostała 
dwóję.

Pewnego niedzielnego po
południa — wspomina Bie
— siedziała w oknie swego 
domu. Nadszedł Brecht 1 
zaczął rozmowę, a że 
trwała długo, a on stal z 
zadartą głową, zesztywniał 
mu kark. Wówczas Brecht 
ułożył się wygodnie na 
trot.ua rze kontynuując roz
mowę.

Twórczość młodego poety 
nie zachwycała Pauli. „To 
okropne co on wypisywał"
— mówi Bie o młodzień-

Bie i Bldi, Paula Ban
holzer i Bertolt Brecht  

(1918).

czym dramacie Brechta pt. 
„Baal", którego bohate
rem Jest pewien poeta. W 
tym jednym z pierwszych 
utworów zaznaczyły stę 
ślady historii miłosnej Ble 
I Bidl. W pierwszej wersji 
dramatu z roku 1918 Zofia, 
bohaterka utworu nie za
chodzi w ciążę, ale już w 
wersji z roku następnego 
Baal traktuje swą ciężarną

Zofię „Jak kamień młyń
ski u szyi".

Na wiosnę 1920 roku 
pisze Brecht wiersze dla 
Bie. W grudniu 1021 skar
ży się w Uście do niej z 
Berlina na zepsucie 1 głu
potę tamtejszych dziew
cząt: „Żadnej prawdziwej 
kobiety, tak, och, kocham 
Clę, Biel", w listopadzie 
1922 roku Brecht poślubia 
Mariannę Zoff, która w 
marcu 1023 r. rodzi, cór
kę, Hannę. Małżeństwo nie 
jest trwale. W kwietniu
1929 roku żeni się Brecht 
z matką swego syna Ste
fana, Heleną Weigel. Ble 
wychodzi za mąż za pew
nego kupca z Augsburga. 
W roku 1943 Frank, syn 
Bie 1 Bldi, ginie na fron
cie wschodnim.

Owdowiałą następnie Ble 
Brecht nigdy nie spotkał. 
Paula do dziś nosi ozdob
ną, srebrną bransoletę — 
podarunek od Bldi. A on, 
czy pamiętał o swej Ble? 
Wśród ostatnich wierszy 
przed śmiercią, a zmarł w
1930 roku, znalazł się 
wiersz, w którym Brecht 
pisze czule o Ble 1 Bidl. 
Przetrwała więc pamięć o 
młodzieńczej miłości.

LEGENDARNA 
COCO CHANEL

W lutym br. pisaliśmy
na tym miejscu o śmierci 
87-letnleJ, jednej z naj
większych dyktatorek mo
dy, Coco Chanel. Jej po
stać urasta do legendy. 
Siała się teraz przedmio
tem poważnych opracowań 
l studiów. Ostatnio ukaza
ły się we Francji dwie 
książki o Chanel: „Chanel 
solitaire” (Chanel samot
na) pióra Claude Balllena 
1 „Coco Chanel secrete” 
(Tajemnicza Coco Chanel) 
Marcela Haedrlcha. Balllen 
pokazuje postać Chanel w 
pełni jej życiowego sukce
su, równocześnie akcentu
jąc jej ogromną samot
ność. Haedrlch stara się 
rozszyfrować dzieje jej 
wczesnego dzieciństwa 1 
losy młodości.

Kolekcja mody Jaką po
kazano po zgonie Chanel, 
zaprojektowana przez nią 
tuż przed śmiercią, osiąg
nęła ogromny sukces. Re
cenzenci 1 krytycy literac
cy podkreślają, że Jeśli 
moda Jest czymś zmien
nym, to styi ubiorów ko-

Coco Chanel

KOMIKSY ROBIĄ 
KARIERĘ

Po Berlinie zach. 1 kilku 
miastach Niemiec zach. 
obeonle Hamburg urządził 
wielką wystawę komiksów 
w tamtejszym Domu Sztu
ki (Kunsthaus).

Zostały one podzielone 
na trzy wielkie grupy. I

150 LAT ORGANKOW

Niepozorny Instrument 
muzyczny zwany ustną 
harmonijką lub częściej 
organkami obchodzi sto- 
p.ęćdziesięciolecle swego 
Istnienia.

Wynalazcą organków byl 
— jak  zapewnia dziennik 
„Koelnćr Stadt-Anzelger" — 
berliński wytwórca instru
mentów muzycznych Chri
stian Friedrich Ludwig 
Buschmann. Skonstruował 
on pierwsze organki w 
roku 1821 nazywając Je 
„Mundaeollne”. Ale na 
swój trium falny pochód 
po świecie organki wyru
szyły z Trosslngen, nie
wielkiej miejscowości w 
południowo-zachodniej Wir 
tembergil. Do Trosslngen 
właśnie, gdzie do dziś 
kwitnie produkcja organ
ków, trafił w roku 1827 
(eden z nielicznych egzem
plarzy skonstruowanych 
przez Buschmanna. Na 
wzór tego Instrum entu kil
ka warsztatów rzemieślni
czych zaczęło sporządzać 
organki w Trosslngen. 
Sposób produkcji pozosta
wał długi czas tajemnicą 
tych warsztatów, które nie 
miały możliwości wykony
wania jakiejś pokaźniej
szej liczby tych Instru
mentów. Dopiero w  roku

tak na parterze zwiedzają
cy mogą sie zapoznać o- 
gólnie z komiksami 1 ich 
charakterystycznymi cecha 
mi w poszczególnych kra
jach zachodnich, pierwsze 
piętro poświęcone Jest eks
pozycji komiksów przezna
czonych wyłącznie dla 
dzieci, a  na drugim piętrze

1857 miejscowy zegarmistrz 
Mathias Honner zdobywa 
Jakimś cudem tajemnicę 
produkcji i od tego mo
mentu zaozyna się wytwa
rzanie organków na skalę 
przemysłową. Tysiące
egzemplarzy wędruje % 
Trosslngen w świat.

Niewielki instrument zdo
bywa wielkie powodzenie. 
Gra na organkach dla 
wielu ludzi staje się ulu
bioną rozrywką. Grają na 
nich prezydent Lincoln 1 
prezydent Eisenhower, au
striacki cesarz Franciszek 
Józef, szwedzki król Gus
taw V, papież Plus VI. W 
roku 1965 tony kolęd gra
nych na organkach docie
rają do ziemi z... kosmosu. 
To kosmonauta Walter 
Schlrra przeszmuglował do 
statku kosmicznego maleń
kie organki i zagrał na 
nich w kosmosie ku wiel
kiemu zdumieniu naziem
nej stacji kontrolnej.

Od momentu wynalezie
nia organków chromatycz
nych Instrument ten 
wkracza na sale koncerto
we. Później zdawało się 
przez jakiś czas, że moda 
na organki minęła. Dziś 
Jednak przeżywają one 
swój renesans na estra
dach muzycznych zwłasz
cza zespołów młodzieżo
wych 1 ludowych.

wydzielono specjalnie ko
miksy, których tematem 
jest seksualizm i okrop
ności.

Niezwykła 1 nie malejąca 
popularność komiksów w 
Europie zach. Jest Już od 
kilku lat przedmiotem ba
dań socjologów i psycho
logów.

Bohaterowie najbardziej znanych  serii kom iksów

G D I T D M U

WfDZMI
n D G D

mwmu
PO LO N IŚCI W RAWIE

CZTERDZIEŚCI OBOZOW — GDZIE ZAGINĘŁY STA
RODRUKI — ROLNIK-BIBLIOFIL — ŚWIADOMOŚĆ 
CZYTELNICZA — ANKIETY NA ULICY — ZAPIS 
FOLKLORU — NORWID W MUZEUM — CO ZOSTA
NIE W RAWIE?

Nie dla ■wszystkich stu
dentów wakacje są okre
sem letniego dolce far 
niente. Ci ambitniejsi, o- 
żywleni Jakąś społeczną l 
naukową pasją wyjechali 
na obozy badawcze, któ
rych w tym roiku zorga
nizowano sporo, Tylko 
saim Uniwersytet ma blis
ko trzydzieści obozów — 
razem Jest Ich ponad 
czterdzieści, skupiających 
blisko tysiąc młodzieży.

Mnla osobiście zaintere
sował obóz studentów fi
lologii polskiej w Rawie 
Mazowieckiej, gdzie spora 
grupka polonistów bada 
stan bibliotek publicz

nych, stan czytelnictwa o- 
raz zbiera zabytki miej
scowego folkloru.

Zainteresowania studen
tów zawartością rawskich 
bibliotek zapewne nieco 
zbulwersowało miejscowe 
środowisko, ale nie sta
wiano przeszikód w pene
trowaniu tych spraw. O- 
braz, Jaki się z badań wy
łania, nie Jest może naj
bardziej optymistyczny, 
ale z pewnością dość ty
powy. Oto gdzieś roziply- 
nęły się. zniknęły staro
druki z publicznych bi
bliotek Rawy — krążą o 
nich nie tylko legendy, te  
zetlaly i zbutwiały w piw

nicach w latach pięćdzie
siątych. Co prawda Jeszcze 
są uchwytne zbiory biblio
tek klasztornych, ale... do 
klasztoru wejść niełatwo, 
zwłaszcza młode studentki 
n ta są tam chętnie wi
dziane, a cóż robić gdy na 
polonistyce! przeważa pleć 
(dosłownie i w przenośni) 
bardzo piękna?

Odkryto także w Małej 
Wsi rolnika Jakuba Pa- 
lygę, który posiada cen
ny zbiór ksiąg 1 nie kry
je  go przed oikiem cie
kawych, Jak braciszkowie 

zakonni.
Studenci nie notują 

zresztą tylko etainu posia
dania bibliotek lecz także 
badają stan świadomości 
czytelniczej na Ziemi 
Rawskiej. Setki ankiet 
wręczanych mieszkańcom 
m iasta 1 powiatu w kios
kach „Ruchu", bibliotekach 
i... na ulicy — wrócą potem 
aby dokumentować stan 
czytelnictwa, stosunek do 
środków przekazu; dadzą 
wycinkowy ale chyba ty
powy obraz czytelniczych 
Zainteresowań.

Ta blblioteczno-czytelnl- 
cza badania są dość 
żmudną dłubaniną w gą
szczu ankiet, kart kata

logowych 1 sygnatur. Wy
siłek się Jednak opłaci. 
Poloniści zamierzają po 
opracowaniu badań przed
stawić ich wyniki na 
specjalnej sesji naukowej 
w Rawie Mazowieckiej, a 
ciekawsza fragmenty o- 
pracowań opublikować w 
„Pracach Filologicznych 
UL".

Najbardziej atrakcyjną 
Jest Jednak terenowa pra
ca grupy folklorystycznej. 
Władza powiatu oddały 
studentom do dyspozycji 
samochód, więc wędrują 
poloniści po wsiach notu
jąc na magnetofonowej 
taśmie legendy, podania i 
pieśni.

Badania folklorystyczne 
prowadzone pod kuratelą 
specjalistów z łódzkiego 
Muzeum Etnograficznego 
m ają już trzyletnie trady
cje. Chodzi w nich o 
zorientowanie się w stanie 
folkloru, o rejestrację fak
tów, które potem posłużą 
do badań naukowych. W 
badaniach tych szczegól
nie ciekawy Jest wpływ 
rozwoju miasta na kształ
towanie się nowego obli
cza folkloru, wpływu prze
kazów literackich, fillacja 
tekstów itd.

Dla studentów natomiast 
zbieranie pieśni, podań 1 

legend jest po prostu zna
komitą praktyką dla przy
szłej pracy badawczej. I 
ten aspekt Jest chyba 
równie Istotny co wartość 
zebranych w czasie wę
drówek po wsiach, wy
wiadów i nagrań.

Będąc w Rawie trafiłem 
akurat na studencką Im
prezę, którą poloniści 
przygotowali z okazji nor
widowskiej rocznicy, W 
ciągu dwu dni — na mar
ginesie codziennych za
jęć — opracowano zwarty 
1 pomysłowy wieczór po
ezji Norwida — przy świe
cach, wzbogacony muzy
ką 1 w sztafażu pięknej 
salki zabytkowego gma
chu rawskiego Muzeum.

Tak więc na obozie na
ukowym łódzkich polonis
tów nie zabrakło — obok 
folkloru l czytelnictwa — 
takża dawki poezji. Bo 
przecież „ze wszystkich 
rzeczy tego świata pozos
taną — poezja i dobroć,,,” 
Po łódzkich polonistach 
pozostaną takża w raw
skich bibliotekach stroni
ce opracowań naukowych.

JERZY WIDOK

I l l h i i
FRAGMENTY

Wczoraj spotkałem Jana. 
Jan  uścisnął mi dłoń 1 
powiedział, że przeszedł 
do nowej pracy. Co ja 
właściwie wiem o Janie? 
— To, że ściska dłoń moc
no, ża potrafi poruszać 
się sprężystym krukiem, 
że przeszedł właśnie do 
nowej pracy. Dążąc do 
kompletnej wiedzy o Ja
nie, trzeba sporo wiedzieć 
o nowej pracy 1 o re
lacjach Jana do tej nowej 
pracy. Trzeba poznać ma
szyny I wytwarzany pro
dukt 1 ręce 1 uimysł Jana 
skłębiony z tym  wszy
stkim. Dążąc do komplet
nej wiedzy o Janie, trzeba 
poznać Jego dom, jego ro
dzinę, Jego poranki, po
łudnia i wieczory z całą 
ich Jawą oraz Jego noce 
z całym Ich snem. Trzeba 
poznać tych, których ko
cha obecnie 1 tych któ
rych miłował przed laty, 
poznać uczucia Jakie ży
wili i żywią w stosunku 
do Jana. Być może Bry
gida miłowana niegdyś 
jest obecnie nienawidzo
na, a ona (Brygida) nieg
dyś miłowana nienawi
dziła po to, by obecnie 
gorzeć nieodwzajemnioną 
miłością. Nawet Jeżeli od
wiedzę Jana, poznam Jego 
mieszkanie 1 domowników, 
zobaczę Jadło, którego tlę 
ima, książki które sterczą 
na Jego regalach, obrazy, 
która powiesił na ścia
nach — wszystko to będą 
tylko fragmenty Jana, cią
gle nie będę znał go ca
łego. Podobnie sprawy 
stoją z Innymi ludźmi. 
Znam tylko fragmenty 
Brygidy. znam historię 
jej miłości do Jana, his
torię czysto formalną tej 
miłości, o której treś
ci hlć nie wiem. Byłem 
w urzędzie 1 znajomy 
urzędnik patrzył na mnie 
wilkiem, wydawało się, że 
nienawidzi mnie, okazało 
się, że urzędnik zjadł nie
dawno rybę 1 przeżył mę
ki zatrucia — to  zatem 
co brałem za wyraz nie
nawiści, było w Istocie 
wyrazem cierpienia. Może 
Jednak w cierpieniu tym, 
była 1 odrobina nienawiś
ci, może w nledocieczony 
dla mnie sposób przypo
minam urzędnikowi mimo 
braku płetw 1 łuski ową 
rybę? Urzędnik m l tego 
nie powie, zresztą może 
sam o tym nie wie — 
przypomnienie ryby może 
dokonywać się na zasa
dzie bezwiednego, auto
matycznego kojarzenia. 
Ciekawą podróżą byłaby 
droga po zakamarkach 
psychiki poszkodowanego 
urzędnika, ciekawą jed
nak zupełnie dla mnie 
niemożliwą, ponieważ zna
ne ml teorie i praktyki 
psychologiczne na odby
cie podobnej drogi nie 
pozwalają. Idę ulicą oto
czony kanciastymi, bądź 
gładkimi owalnymi frag
mentami m ijanych ludzi. 
Fragment złożony z głoś
nego tupania 1 zmarszczo
nego czoła, fragm ent le
piący uśmiechem i płyn
nym przemijaniem. Ja  też 
jestem dla innych frag
mentem, był czas kiedy 
starałem się lm ukazywać 
w całości — zdrowo się 
wtedy ze mnie uśmieli.

BERNARD SZTAJNERT
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WILLIAM SANSOM

P r z y g o d a

ZE ZBIORU ALFREDA H ITC H CO CK A

Pewnego razu miody czło
wiek zwiedzał Rzym. Widział to 
miasto po raz pierwszy, przy
jechał z prowincji. Nie był Jed
nak ani tak młody, ani tak na
iwny, żeby sobie wyobrażać, że 
wielka i piękna stolica może za
ofiarować rzeczy bardziej nęcą
ce, niż Inne miasta w Italii. Do
świadczenie nauczyło go, że ży
cie Jest przeważnie Iluzją. Ze 
mogą na pewno zdarzyć się 
rzeczy cudowne, lec^ w za
mian Istnieją także rozczarowa 

nla.
Wiedział również, lż życie mo

że dać człowiekowi coś o wie
le gorszego: możliwość, że nic 
się nie zdarzy, absolutnie nic. 
Ten przypadek był zawsze bar
dziej prawdopodobny w wiel
kim mieście pogrążonym w 
swoich sprawach.

Myślał o tym wszystkim sto
jąc na schodach Placu Hisz
pańskiego. Podziwiał wspaniałą 
panoramę, która się rozciągała 
przed Jego oczami. Słuchał Jak 
rośnie wieczorny zgiełk, patrzył, 
jak  zapalają się światła na tle 
zmierzchu.

Obok fontanny przejeżdżały 
lśniące samochody i wszystkie 
skręcały uporczywie w jasno o- 
świetloną vla Condottl. Koloro
we neony szyldów rozpraszały 
ciemności, w żółtych oknach 
autobusów widniały twarze. 
Wydawało się, że wszyscy w 
mieście zdążają do jakiegoś ce
lu. Tylko ori nie miał co ro
bić.

Poczu! się jedynym samot
nym człowiekiem w tym miej
skim tłumie. Poszukiwanie przy
gody nigdy go nie kusiło, prze
ciwnie, budziło w nim obawę.
I młodzieniec śzedl dalej po 
schodach, przeszedł obok pięk
nego kościoła 1 zmierzał na
przód wznoszącą się w górę u- 
licą w kierunku swego hotelu. 
Bary 1 sklepy wypełniały się 
coraz bardziej, szczególnie w 
małych uliczkach. Niedaleko od 
nich, na szerokich chodnikach 
vla Veneto, pod drzewami, któ
re ciągnęły się aż do ogrodów 
Vllla Borghese, wytworne towa
rzystwo zajmowało stoliki w 
eleganckich lokalach rozrywko

wych, aby rozkoszować się 
napojami o zachodzie słońca.
Ale tu jego samotność była Je
szcze silniejsza. Więc miody 
człowiek trzym ał się ulic sta
rych 1 spokojnych, ofiarowywa
ły mu schronienie w Jego smu
tnej wędrówce. Na Jednej z 
takich ulic, wąskiej, nie uruko 
wanej, z wielkimi żółtymi do
mami, gdzie w Rzymie można 
nagle zboczyć na Jakia niezna
ny plac, trafić na fontannę lub 
barokowy kościół, na miejsce i 
zagrzebanym skarbem — mło
dzieniec zdał sobie nagle spra
wę, że jest jedynym przechod
niem, a z przeciwnej strony 
zbliża się kobieca postać.

Gdy kobieta podeszła, zauwa
żył, że Jest ubrana bardzo gu
stownie, że ma sylwetkę pełną 
latyńskiego temperamentu, lecz 
porusza się powściągliwie. 
Twarz JęJ okrywał delikatny 
welon, ale trudno było sobie 
wyobrazić, że może nie być 
ładna. I nagle, gdy przechodzi
li bardzo blisko siebie, ona sta
ła się dla niego symbolem 
przygody i ogarnęła go Jeszcze 
silniejsza melancholia. Poczuł 
się nieszczęśliwy, mały, nędzny, 
godny politowania. Pochylił 
ramiona i opuszczając wzrok 
spojrzał jej w oczy. To co się 
stało, zatrzymało go na miej
scu 1 niemal pozbawiło przy
tomności. Kobieta uśmiechała 
się !...

Także t ona zatrzymała się, 
choć nl« bez wahania. Pomy
ślał natychm iast: Czyżby pro
stytutka? Lecz nie. To nie byl 
„ taki” uśmiech. Jej uśmiech 
nie byl pozbawiony pewnej do
zy uczucia. Potem, ku Jego naj
wyższemu ztlumlenlu, kobieta 
zaczęła mówić.

— Ja... Ja wiem, że n ie  po
winnam pana o to prosić, lecz 
wieczór Jest taki piękny... I mo
że pan jest sam, jak  Ja...

Óyla bardzo piękna. N ie  mógł 
przemówić ani słowa. Lecz za
chwyt dodał mu slly, uśmiech
nął s ię .

Kobieta mówiła dalej, ciągle 
w ahając się, bez pośpiechu.

— Myślałam... że moglibyśmy

się... może, napić się czegoś...
Młody człowiek odzyskał wre

szcie panowanie nad sobą ł 
zdecydował: - To oędzk ila  
mnie wielka przyjemność. Vla 
Veneto Jest dwa kroki stąd. 
chodźmy taml

Znów się uśmiechnęła
— K mój dom Jest u Krok 

stąd.
Przez Jakiś czas szu • milcząc. 

Przy zakręcie, który młodzie
niec niedawno mijał, wsKtuula 
mu ręką kierunek drogi Doszli 
tam, gdzie kończyły się skrom
ne domkl. W tym ustroniu 
wznosił się parkan otaczający 
ogrOd. £.& owym murem I za 
owym ogrodem wyłoniła się 
Imponująca siedziba. Kobieta 
miała na twarzy blade clenie, 
może dawała je przeźroczysta 
białość skóry, może szary po
łysk oczu, ciemne brwi, może 
lśniące, czarne włosy. Wsunęła 
klucz do bramy.

Wyszedł lm naprzeciw służą
cy w aksamitnej liberii. W ele
ganckim salonie, którego okna 
wychodziły na zieleń ogrodu I 
Igrające kolorowe strumienie 
wody, podano pleniące się wi
no. Rozmawiali. Wino z krysz
tałkami lodu, ciepła, rzymska 
noc, to wprowadza w stan u- 
pojenla.

Od czasu do czasu młody 
człowiek przyglądał się kobie
cie z ciekawością. Zauważył, iż 
sposobem zachowania, subtelny
mi spojrzeniami, stara się wy
tworzyć nastrój intymności. A 
może należy mieć się na, bacz
ności? — pomyślał z olepoko- 
lem.

W końcu doszedł do przeko
nania, że najstosowniej będzie 
pożegnać się, dziękując za wszy
stko. Uniknie w ten sposób 
wszelkich zobowiązań, nie 
wplącze się w żadną kabałę.

Lecz kobieta uprzedziła go, 
najpierw uśmiechem, potem 
smutnym spojrzeniem. Cichym 
głosem prosiła go. żeby oszczę
dził sobie wszelkich niepoko
jów.

— Rozumiem dobrze — mówi
ła — że sytuacja jest nieco 

dziwna i dwuznaczna, I że pan 
zapewne dopatruje się tu Ja
kichś celów ubocznych. A Jed
nak, prawda Jest prosta: tego 
wieczoru czułam się więcej niż 
osamotniona 1 — muszę przy
znać — że był jeden moment — 
może ten zmierzch, pusta ulica, 
a może sprawiło to pańskie 
spojrzenie, musiałam odezwać 
się do pana.

Tak możliwość spotkania dos
konałego, marzenie, którego la
ta rozczarowań nie mogły nigdy 
zabić w młodzieńcu, zadecydo
wała o wszystkim. Pozwolił się 
ponieść egzaltacji, uwierzył tej 
kobiecie.

Od tego momentu wszystko 
było Już proste, poprosiła go, 
żeby został na kolacji. Zgodził 
się. Służący zastawili stół wy
myślnymi daniami. Po kolacji 
siedzieli na ławce w ogrodzie, 
wśród balsamicznego zapachu 
kwiatów. Tutaj podano lm trun

ki. Na koniec służba zniknęła. 
Nad domem zapadła cisza. Mło
dzi siedzieli milcząc, przytule
ni do siebie. Potem kobieta bez 
słowa ujęła go za ramię 1 po
prowadziła za sobą. Serce mło
dego człowieka biło moono, Je
mu samemu wydawało się, że 
ona słyszy to . bicie, że czuje 
drżenie Jego ramienia. Jego 
wzruszeniu, podnieceniu towa
rzyszyła pewność, że w takt 
wieczór jak ten, nie może stać 
się nic złego.

Weszli razem na wielkie, m ar
murowe schody. W sypialni 
wyznał jej swą wielką miłość. 
Miłość, która musi być wieczna,

doskonała, piękna Jak Ich cu
downe spotkanie.

Głosem pełnym słodyczy od
powiedziała na jego wyzna
nie. Od tej chwili będą zawsze 
razem, od tej chwili nie może 
zdarzyć się nic, co by Ich roz
dzieliło — szeptała.

Zachęcony Jej gestem wsunął 
się pod kołdrę 1 w chwili gdy 
Jego usta mlaly dotknąć Jej 
ust, zawahał się. Coś go razi
ło, coś przeszkadzało. I nagle 
zrozumiał. To Jego wina. Zo
stawił zapalony żyrandol, bły
szczący jaskrawym  światłem 
pośrodku sufitu. Przypomniało 
mu się, że kontakt znajduje się

blisko drzwi. Przez ułamek mi
nuty leżał niepewny, me wie
dząc co czynić.

Kobieta uniosła powieki 1 idąc 
za Jego spojrzeniem, zrozumia
ła. Wyszeptała.

— Och, mój miły, nie troszcz 
się o nic, nie ruszaj się...

Wyciągnęła rękę. Ta ręka sta
wała się długa, coraz dłuższa, 
ramię wyciągnęło się poprzez 
kołdrę, poprzez długi dywan, 
poprzez cały pokój I w końcu 
gigantyczne palce dosięgły 
drzwi. Jeszcze trzask kontaktu
— palcp *»•>■" vlatło...

A. S.

TERESA W O JCIECH O W SKA

Brak nawyku
B yłam  k iedyś w  tram w aju  śtoładkiem następującej 

sceny. Pewien pasażer, widocznie nie łodzianin, usi
łował wrzucić do kasownika biletowego złotówkę, by 
w  ten  sposób spełnić swój obyw ate lsk i obowiązek. 
K iedy dowiedział się, że to ty lko  kasownik, zapytał 
gdzie może kupić bilet. Zapytany  poinform ował go, 
że m usi przejść do pierwszego wagonu i tam  obsłu
ży  go konduktor. Rzecz działa się w  wagonie si lni
kow ym .

Ta om yłka  in formatora, w brew  pozorom miała swo
ją logikę , a źródło zapew ne w  łódzkiej numeracji  
podw ójnych  przystanków . U nas bow iem  drugi p rzy 
stanek oznaczony jest jako pierwszy, zaś p ierwszy ja 
ko drugi. Łódź jest chyba jed yn y m  m iastem  na św ie
cie, gdzie w ym yś lono  taką kolejność.

W  życiu wielkiego miasta informacja odgrywa ko
losalną rolę ułatwiając (lub utrudniając) życie jego 
mieszkańcom, a jeszcze bardziej p rzy je zd nym  i tu ry 
stom. Niestety, nie jest to nasza najmocniejsza stro
na. Poczynając od dworców ko le jow ych , gd7'~ głośni

k i  charczą l warczą, sp ikerzy  m ają  w szys tk ie  m ożl i
w e w ady  w y m o w y ,  a w szelkie  zm iany  lokalizacji po
ciągów na peronach i godzin odjazdów podawane są 
pocztą pantoflową, po wsze lk ie  ins ty tucje ,  biura 
i urzędy  pełniące w obec obywatela w szakże  funkc ję  
usługową, in formacja traktow ana jest jako dopust 
boski, w y m y s ł  szatański utrudniający spokojny  i cał
kowicie indy feren tny  tok urzędowania.

Oczywiście w yn ika  to w  p ie rw szym  rzędzie z  lek 
ceważenia klienta, petenta  itd. a także jego in tere
sów, ale w yn ika  rów nież  z  braku naw yku ,  a brak  
n a w y ku  z  braku odpowiednich zarządzeń odgórnych
o obowiązku informowania. K tóry  jed n ym  zapew ne  
w yda w a ł się sprawą oczywistą, a in n ym  całkowicie  
zbędną.

M niej w ięcej półtora roku tem u zaczęły się trudno
ści z  ku p n em  bardzo popularnego leku ziołowego rap
hacholiny, powszechnie używ anego  na dolegliwości 
wątroby. Po in terwencji prasy poinform owano społe
czeństwo, że latoś nie cbrodziła czarna rzodkiew  
(podstaw owy sk ładnik  raphacholiny) i stąd niedobo
ry, ale w  p rzysz łym  roku... itd. W przysz łym  roku  
raphacholiny nie było dalej, więc następna in form a
cja doniosła, że drugim sk ładn ik iem  tego leku  jest 
kw as dehydrocholowy, k tóry trzeba importować i że 
z  ty m  to im portem  są właśnie trudności ale n iebaw em  
zostaną pokonane przy pomocy krajowego składnika  
zastępczego i w szys tko  będzie cacy... itd.

A le  cacy nie jest do tej pory. W  aptekach nie ma 
raphacholiny, pojawiła się za to na „ręczniaku". Po
dobno rencistki które mają dużo czasu i bezpłatne  
lek i , oblegają apteki, w yk u p u ją  (bezpłatnie) pigułki

z  czarnej rzo dkw i i sprzedają je na rynku. Bez na
rzutu, po cenie oficjalnej — 19 zł 50 gr za opako
wanie.

Dość daw no m in ę ły  czasy , gdy braki n iektórych  
artyku łów  tłumaczono tym , że w yku p u ją  je sp eku 
lanci. Dziś w iem y  z  doświadczenia, że spekulanci zn i-  
kają gdy pojawia się dość towaru, więc nie m a m  pre
tensji do rencistek, które mają dużo czasu i okazję. 
Mam natomiast pretensję, że raphacholinę można do
stać bez żadnych trudności w  sklepach  ,,Herbapolu” 
(,,Herbapol" jest producentem  tego leku) oraz w  per
fumeriach  — drogeriach MHD, PSS itd. Bo w  końcu  
jeśli są trudności w  produkcji jakiegoś leku i jest go 
za mało, to przede w szy s tk im  należy zaopatrywać  
w eń  apteki, a po tem  dopiero perfumerie ,  które z  ko
lei mają trudności z  zaopatrzeniem się w  bardzie) 
chodliwe kosm etyki.  Być może  się m ylę (z braku od
powiednie) informacji), ale wygląda m i na to, że ktoś 
prowadzi tu  swoją własną po li tykę  finansow ą, nie
zupełnie zgodną z interesem społecznym.

Bardzo się obaw iam , że jeśli to co napisałam od
niesie jakiś sku tek ,  to sku tk iem  tym  będzie zn ikn ię 
cie ze sk lepów ,,Herbapolu’4 i perfumerii  raphacho
liny, która w  zamian za to wcale się nie pojawi w  ap
tekach. A  tego bym  nie chciała, bo w  końcu jeśli 
ktoś m usi kupić, to woli w  perfumerii,  ba, nawet  
w  sklepie w a rzyw n ym , niż wcale. Myślę natomiast,  że 
warto się zastanowić nad ty m  czy ograniczenia i m 
portowe kw asu  dehydrocholowego dają naprawdę aż 
tyle korzyści gospodarce narodowej, że warto dla nich 
zaprzestawać produkcji znanego, dobrego i cenionego 
leku.
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